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Jrtrzegląd Polityczny.
Skrajne organa partyi wiernokonstytucyjnej żą 

dają odrzucenia propozycyj autonomicznej części 
właścicieli większych posiadłości czeskich, co 
utrzymania kompromisu w wyborze nowego depu 
towanego w miejsce ustępującego bar. Pretisa. Ich 
zdaniem wypada partyi wiernokonstytucyjnej ra­
czej stracić jednego deputowanego, niż popełnić 
błąd niekonsekweneyi. Ofiarowany kompromis 
ważają za dar Danaów, za upokorzenie, za szy 
derstwo. Co straci mniejszość, zapytują te dzień 
niki, przez utratę jednego deputowanego więcej 
Reflektująca ich Presse odpowiada im na to, ź 
straci bardzo wiele, bo z Czech zasiada dziś 
już w Izbie deputowanych prawie równa liczba 
autonomistów i liberalnych a gdyby ostatni stra 
ciii przez podobne postępowanie jeszcze dwóch 
deputowanych, to wtenczas nie partya wiernokon 
stytucyjna, ale partya autonomiczna, posyłałaby 
dziesięciu delegatów z Czech do delegacyj współ 
nych. Ciekawa rzecz, jak  sobie postąpią członko 
wie wiernókonstytucyjni Kuryi większej posiadło 
ści w Czechach. Uważali oni bowiem poprzednio 
zerwanie kompromisu za protest przeciw wniosko 
wi Zeithammera i obawiają się, aby powrót do 
kompromisu nie przybrał pozoru, jakoby się teraz 
na zasadę tego wniosku uznającego prawa mniej 
szóści, godzili.

Pod wodzą znanego deputowanego wiernokon- 
stytucyjnego Schoenerera rozpoczyna się w Wied 
niu ruch antisemicki. Kilku zwołanym już w tym 
celu mitingom zapobiegła polieya a hr. Taaffe 
jest zdecydowanym stłumić ten ruch w samym 
zawiązku. Charakterystyczną w tej sprawie jest 
rzeczą, że partya wiernokonstytucyjna, która po 
stawą swoją wobec wniosku Belcredego oburzyła 
na siebie bardzo szerokie koła przemysłowców, 
a  widzi teraz, że koła te przez nową reformę wy­
borczą powołane zostaną w znacznej części do 
udziału w wyborach pragnie je znów za pomocą 
ruchu antisemickiego pozyskać. Jak  bowiem Frem- 
denblatt donosi zwoływano na projektowane mi­
tingi antisemiekie przeważnie drobnych przemy 
słowców.

Sekretarz stanu Boetticher udał się do Friedrichs- 
rahe, gdzie się przygotowują wnioski, które 15 
b. m., mają być przedłożone niemieckiej Badzie 
związkowej a następnie parlamentowi. Chociaż po­
dług naświeższej wieści ma istnieć zamiar zwoła 
nia parlamentu niemieckiego na dzień 27 b. m. 
trudno przypuścić, aby dzień ten był już stano­
wczo oznaczony, bo termin zwołania parlamentu 
zależeć będzie od szybkości, z jaką  rozprawy 
w Radzie związkowej postępować będą; wiadomo 
zaś, źe w jej łonie wystąpi silna opozycya prze­
ciw monopolowi tytóniowemu. Saksonia, Wirtem­
bergia, Badeńskie i wszystkie drobne państewka są 
mu stanowczo przeciwne. Złamanie tej opozycyi 
t^m ag ać  więc będzie dużo zabiegów i czasu i 
zdaje się. że obmyślenie stosownych na to środ­
ków będzie głównym przedmiotem narad, na któ­
re Boetticher do Friedrichsruhe pojechał.

Z kwestyą zaprowadzenia monopolu tytoniowego 
w Niemczech dziwnie się plącze kwestya luxem- 
burgska. Mimo swej niezależności politycznej, Lu­
xemburg należy do związku celnego, niemieckiego 
a ma przytem dużo plantacyj tytóniowyeh. W ra­
zie zaprowadzenia monopolu w Niemczech, w Lu­
xem burg  mogłyby istnieć dalej samoistne fabryki 
wyrobów tytoniowych, a nie będąc odgrodzonemi

ó3 Niemiec granicą cłową, mogłyby współzawodni- patrzenia się dostatecznego w obecnych stosun 
ezyć z wyrobami fabryk rządowych. Powstały ztąd kack i wystąpienia z nowemi propozycyami w chwi 
we Francyi i Belgii wieści o zamiarze ks, Bismar-1 li, jaką sam uzna za stósowną.wieści
ka wcielenia Luxemburga do Niemiec a rząd. ho 
lenderski mial się,jak donosi Hannov. Courrier, 
zapytywać już o to w Berlinie.

Znany powszechnie paryski korespondent Ti- 
mesa p. Blowitz puszcza, w świat znowu nową 
kombinacyę, przynoszącą zaszczyt bujnej imagi-

W Katolonii stłumione wprawdzie zostały roz 
ruchy, ale usposobienie umysłów zawsze jeszcze 
jest wzburzonem, dla tego, chociaż w innych mi a 
stach, gdzie także były niepokoje, stan oblężenia 
zniesionym został, pozostawić go jeszcze musiano 
w Barcelonie. Przyczyną tych zaburzeń jest, że

naeyi ezesko-angielskiego dziennikarza, P. Blowitz I dotąd pod protekcja ceł ochronnych przemysłowcy 
mówi o przymierzu szwedzko-memieekiem, zwró- I  ,_rkatalońscy mieli pewien rodzaj monopolu tak 

w kraju jak  i w koloniach hiszpańskich, teraz zaś 
po zaprowadzenia reform w taryfie cłowej i za 
warciu traktatu handlowego z Franeyą, obawiają 
się w kraju konkurencyi francuskiej w koloniaehj 

, - . .szczególnie na wyspie Kubie północno-amerykań
na rozkazy przymierze | skiej. W reszcie kraju natomiast i w koloniach re

formy świeżo zaprowadzone są popularnemi, prze 
mysłowcy katalońscy mają więc nietylko rząd, 
który tych reform w interesie skarbu państwa po 
trzebował ale i opinię publiczną w reszcie kraju 
przeciw sobie; będą się więc musieli z świeżo za 
prowadzonym stanem rzeczy oswoić.

Rozruchy w Katalonii nabierają tylko przez to 
ogólniejszego znaczenia, źe nieukontentowanie prze 
mysłoweów a  szczególnie robotników obawiających 
się pozamykania znacznej części fabryk, starają 

Spokojny przebieg uroczystości pamiątkowych L8? L WytZyskaó. w swym celu stronnicy Zorilli. Zo 
urządzonych w 600 letnią rocznice N i e m ó w l n.1!a ^rzym uje stosunki z najskrajniejszym

eonym naturalnie przeciw Niemeom w razie wojny, 
której celem ma być zabór przez Niemcy pró- 
wincyj bałtyckich. Podróż zaś Skobelewa do Pa­
ryża miała na eelu wciągnienie napo wrót Rosy i 
do przymierza trójcesąrskiego, hr. Ignatiew chciał 
bowiem dowieść, że ma 
francnskie.

Naczelnicy stronnictwa klerykalnego we Francyi, 
B r u n ,  K e l l e r ,  hr. Mu n  ukonstytuowali pod 
przewodnictwem senatora C h e s n e l o n g  towarzy 
stwo pod nazw ą: Societe generale d’education 
d’enseignement, którego zadaniem ma być obrona 
wolności rodziców, zagrożonej podług zdania stron­
nictw monarchicznyeh, nową ustawą szkolną, obo­
wiązującą dzisiaj w całej Francyi.

rocznicę Nieszporów 
Sycylijskich wpłynął, wbrew oczekiwaniu, na ule­
pszenie stosunków między Franeyą a Włochami, 
a F r e y c i n e t  przesłał ministerstwu włoskiemu 
jodziękowanie za środki ostrożności zarządzone 
w Sycylii przz rząd w obronie ewentualnej pod­
danych Francuzkich.

Pogłoski o zjeżdzie Cesarza austryackiego F ran -1 
ciszka Józefa z Królem włoskim ciągle się powta-

odcie
niem Gambettystów, tych właśnie, którzy marzą 
o zaprowadzeniu skonfederowanej rzeczypospolitej 
romańskiej. Zamiary te wypowiedziane zostały 
z wielką otwartością na uczcie, którą Gambętty- 
śei pomienionego odcienia, utrzymujący także sto 
sunki z republikanami włoskimi, dawali Zorilli 
kiedy wyjeżdżał z Paryża.

Presse donosi, że jenerał S k o b e 1 e w odpisał
rzają. Z początku mówiono o Turynie, jako* o miej- na a.dre8> wyslany doń przez Kragujewacz, miasto 
seu zjazdu, następnie Włosi wysunęli naprzód rodzinne Ristieza. Odpowiedź telegraficzna z dnia 
Rzym; względy jednak na Watykan* stanowczo 3^ °  marca brzmi; Wczoraj otrzymałem przysłany 
usunęły to miejsce z dziedziny kombinacyj. Obe- mi adres> jestem głęboko wzruszony tym nowym 
cnie kolej przyszła na zamek Monza, letnią rezy- do^°.dem miłości i stwierdzeniem węzłów, i- 
dencyę Królestwa włoskich, leżący w pobliżu Me- siniejących między Rosyanami a ludami, których 
dyolanu, gdzie w danym razie mogłyby się odbyć 8erca tak biJ^ dla rozwoju wiary prawosławnej 4 
uroczystości W kołach dworskich wiedeńskich u. niezależności naszych braci Serbów, 
znają Monzę za najodpowiedniejsze miejsce zja- . Presse donosi, że telegram ten został wysłany 
zdu. Gdyby więc sam fakt zjazdu Cesarza Franci-1 . . ^ ^ t a  Kragujewacz, lecz do pułkownika
szka Józefa został zdecydowany, nie ulega prawie rosyjskiego, M i t r i a c e w i c z a .  Dziennik wiedeń- 
wątpliwości, że odbędzie się on w Monza, gfizie ski konstatuje, że pobyt wojskowego rosyjskiego 
zazwyczaj dwór włoski przebywa od końca maja Iw ^rbskiem  mieście w każdym razie jest intere
do września. sującym.

W łonie gabinetu włoskiego powstały z powodu 
obsadzenia wakującego miejsca sekretarza jencral-
nego różnice zdań, które, jak  donoszą z Rzymu do I Wkrótce rozstrzygnąć się ma sprawa obsadzenia 
Pest. Lloyda  doprowadzą prawdopodobnie do czę-1 jednej z najważniejszych katedr wydz. lekarskiego 
ściowego przesilenia ministeryalnego. Spór w tym na Uniwer. Jagiell., katedry chirurgii; kilka pokokń 
irzedmiocie toczy się głównie między Zanardellim lekarzy naszego kraju kształcić się może będzie 

Depretisem. . . .  I w tej gałęzi medycyny, pod. kierunkiem nowego
Dzienniki rządowe włoskie upierają się przy profesora. Nie uważamy w ogóle za rzecz wlaści 

pogłosce o podaniu się do dymisyi sekretarza sta- wą zabierać głosu w sprawie nominacyi profeso 
nu kardynała Jacobiniego. Przeczą temu stanów- rów Uniwersytetu, nie czując się powołanymi do 
czo wszystkie doniesienia ze źródeł watykańskich rozbierania naukowych kwalifikaeyj kandydatów, 
l oce della Verita, równie jak  korespondenci rzyms- należy to bowiem do" właściwych władz i organów 

ey do katolickich dzienników. | W tym jednak wypadku mamy sobie za obowią-
. _ . zek odezwać się z całą stanowczością w obronie

Izba niższa parlamentu angielskiego odroczyła Uniwersytetu, któremu, jak  nas od pewnego czasu 
się aż do 14 b. m. dochodzą wieści, zewnętrzne a niepowołane do

Najważniejszym zajściem w parlamencie angiel- tego wpływy usiłują narzucić kandydata, niewła- 
skim, przed rozjechaniem się członków jego na dającego należycie polskim językiem. Kandydat 
ferye świąteczne, było wyznanie Gladstona, że do- ten, Niemiec, docent uniwersytetu wiedeńskiego, 
tychczas uchwalone środki nie wystarczają w Ir- został stanowczo pominięty wpropozycyi wydzia- 
landyi do przywrócenia porządku. Prezes gabinetu łn lekarskiego, ponieważ" języka polskiego nie zna 
prosił tylko Izbę aby mu pozostawiła czas do roz-1 do tego stopnia, że nawet w rozmowie potocz­

nej władać nim nie może. Ubolewać można, że 
wydział lekarski wobec tegof niebezpieczeństwa 
nie zgodził się jednomyślnie na jednego kandydata, 
Polaka, ale zaznaczyć to należy, że pomimo tego 
rozbicia cały wydział jednomyślnie pominął kan­
dydaturę docenta wiedeńskiego, którego mimo to 
pewna powaga chirurgiczna w Wiedniu i związane 
z nią koła wpływami swemi w ministerstwie sta­
rają się Uniwersytetowi narzucić. Nie wątpimy je 
dnak, że zamaeh taki, na który nawet w najćięz 
szych czasach gabinety centralistyczne się nie 
zdobyły, za rządów dzisiejszych udać się nie może

Protektorowie niepożądanego kandydata zarzu­
cają wydziałowi lekarskiemu, jak  to w tym tonie 
odezwało się pismo Wiener medicinische WocJien- 
schrift, że w wyborze swoim sięgnął po za grani­
cę monarchii. Otóż tego prawa, oświadczyć to na 
leży stanowczo, wyrzec się nie możemy, że uni 
wersytety nasze uzupełniają swoje szeregi nabyt­
kami ze świata naukowego polskiego, czy to z poi 
pruskiego, czy też z pod rosyjskiego zaboru. Czy 
nią to co chwila uniwersytety niemieckie w Austryi, 
my zaś z jak  najgłębszem przekonaniem możemy 
zapewnić, że w każdym kandydacie, powołanym 
z po za kordonu, monarchia zyska niezawodnie do­
brego obywatela austryackiego, wielekroć zapewne 
lepszego niźli Niemcy zagraniczni, którzy w Wie 
dniu lub Pradze zajęli uniwersyteckie katedry.

Obecnie znajduje się ta sprawa w Namiestni 
ctwie lwowskiem, dokąd ją  odesłało Ministerstwo dla 
zasiągnięcia opinii. Nie wątpimy też, że najwyż­
sza władza rządowa w Galicyi zastrzeże się sta 
nowczo przeciw narzucenia kandydata, któryby się 
dopiero uczyć musiał po polsku; i stanie w obro* 
nie uchwały Wydziału, w obronie autonomii na 
szego Uniwersytetu, w obronie praw, od utrzyma­
nia których zarówno rozwój naszych najwyższych 
instytutów naukowych jak  w ogóle i rozwój nauk:; 
polskiej zależy. A jeśli kto w obronie tych praw 
mężnie kruszyć będzie kopię, to pewnie ów mąż, 
z głębokich uczuć obywatelskich zaszczytnie znany, 
w którego ręku w Namiestnictwie złożona jest o- 
pieka spraw lekarskich naszego k ra ju , a  który 
całą przeszłością swoją z Uniwersytetem Jagieł 
lońskim tak ściśle jest związany.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Lwów 5 kwietnia.

(§§) Od czasu głośnych aresztowań, władza 
zwraca nierównie większą niż dotąd uwagę na 
leryodyczne wydawnictwa ruskie, które widząc 

to, są daleko ostrożniejsze i unikają dawnego spo­
sobu traktowania spraw krajowych i obcych. 0- 
strożność ta nie zawsze przezwycięża przyzwy 
czajenie, to też co chwila następuje konfiskata 
tego lub owego dziennika za artykuł napisany 
w tonie takim , w jakim do lutego b. r. bezkarnie 
pisano. O wydawane pisma i broszury ruskie mo­
żna być już spokojnym, ale zachodzi kwestya, co 
jocząć z rzeczami, jakie mimo treści nielojalnej, 
irzemknęły się dawniej z drukarni do księgarni, 

z księgarni do rąk ludu wiejskiego? W latach 
1877— 1882 Towarzystwo Kaczkowskiego druko­
wało w wielkim nakładzie mnóstwo broszurek 
treści tak rażąco nielojalnej pod względem poli­
tycznym , społecznym lub religijnym , że dziś tego 
lewnieby nie puszczono. Wszystkie te broszurki 
najdują się w kraju między ludem i są pewnie 

’otąd rozpowszechnione z zapasów dawnego lub 
może świeżego nakładu. Jedną taką broszurką 
uraczył proboszcz unicki z Malechowa uczniów

szkoły parobków w sąsiednich Dublanach. Nauczy­
ciel odebrał książeczkę, posłał proboszczowi 12 
cent., jako wydrukowaną na czele cenę egzem­
plarza, a następnie odniósł się do dyrekcyi, któ­
ra wytoczyła śledztwo. Odebrana książeczka N a­
sze pole, zawiera na początku illustracyę przed­
stawiającą, jak  kilku Polaków po zbójecku wy­
glądających z różnemi narzędziami morderezemi 
w ręku, rzuca się na klęczącego starca. Podpis 
objaśnia, że rycina przedstawia, jak  Polacy za­
bili Susonina. W osobnym artykule X. Nanmowicz 
tłomaczy włościanom, czem był ten Susonio, jak  
mężnie zniósł śmierć z ręki okrutnych Polaków 
za to, że był wierny carowi. O tej wierności dla. 
cara, o poświęceniu się dla niego jest w broszur­
ce kilkanaście stron, a na końcu w kilkunastu 
wierszach dodano, że tak samo i nasz włościanin 
oddany jest cesarzowi, za którego zawsze gotów 
się poświęcić. Artykuł jest tedy lojalny — ani 
słowa! Jakby rzecz poszła na drogę paragrafów, 
autor mógłby nawet windykować dla siebie de­
kret uznania. Mniej zręczne są następne artykuły, 
rozprawiające o różnych kwestyach, a  między in- 
nemi także o prawosławiu. Nazwiska autorów wy­
drukowane pod artykułami i na kartce okładko­
wej są po większej części głośne, bo figurują 
w tej chwili na liście inkwizytów lwowskiego są­
du karnego.

Cóż się stanie z temi broszurkami i książeczka­
m i, wydanemi za czasów dawnej tolerancyi i ła­
twowierności władz? Po pięciu latach konfiskata 
nie ma ani podstawy prawnej, ani celu prakty­
cznego. Zawsze jednak dobrze zrobiła dyrekeya 
szkoły dublańskiej wytaczając śledztwo, a jeszcze 
lepiej będzie, jeżeli potem cały rezultat docho­
dzenia przedłoży władzy powołanej do wysnuwa­
nia ztąd wniosków i zaaplikowania środków za­
radczych. W każdym razie bowiem z takiej pro­
pagandy władza poweźmie przekonanie, czy To­
warzystwo Kaczkowskiego działa pożytecznie, lub 
zgubnie, czy nie przekracza swojego zakresu i 
czy ewentualnie może być dłużej tolerowane.

Lw ów  6 kwietnia.

(§§) Od pewnego czasu z trybunału administra­
cyjnego wypływa corae więcej wyroków unieważ­
niających orzenia Wydziału krajowego. Fakt ten 
w części tylko przypisać należy coraz częstszemu 
wytaczaniu spraw przed trybunałem administra­
cyjnym, który niezawodnie z każdym rokiem sta­
je  się popularniejszy w tem znaczeniu, że ogół 
zna go więcej, ceni więcej jego znaczenie. Gdy­
by jednak kto zestawił stosunek zniesionyeh orze­
czeń Wydziału krajowego do liczby ogólnej skarg, 
musiałby przyjść do przekonania, że w ostatnich 
czasach, albo judykatura administracyjna zaostrzy- 
a się w najwyższym organie swoim, albo organa 

autonomiczne w Galicyi zaczęły mniej ściśle apli­
kować obowiązujące ustawy i przepisy. W inny 

sposób nie da się wytłomaczyć pogorszony stosu­
nek. Nie odważam się rozstrzygnąć powyższej 
twestyi w jeden albo drugi sposób, ale zaznaczam 

tylko fakt, że niektóre wyroki trybunału admini­
stracyjnego zdolne są wywołać pewną sensacyę, 

tak n. p. w jednym wypadku, w którym cho­
dziło o pokryęie dachu we Lwowie ogniotrwałym 
materyałem, sprawa po kilkoletniej wędrówce 
z jednej instancyi do drugiej dostała się w koń­
cu do trybunału administracyjnego i tam w końcu 
zwyciężył uparty przeciwnik ogniotrwałego pokry­
wania dachów. W motywach wyroku znajduje się 
także, i to nie w roli podrzędnej, uwaga, że od 
wydania orzeczenia mogła zajść zmiana w stanie 
rzeczy. Nietylko mogła ale nawet musiała zajść 
zmiana, ale pewnie nie na korzyść procesowicza

Ignacy Rafał Czerwiakowski.

Rodzina Czerniakowskiego pochodziła z Piń 
szczyzny. Jeszcze dziad jego, pan Daniel Czerwia 
aowski na dziedzicznym majątku siedząc, gospo 
darował po staropolska. Jego syn Rafał Józef, wy- 
chowamec pijarskiego konwiktu, wykształciwszy 
wę w zawodzie lekarskim zagran icą , szczególniej 

zymie, został w r. 1779 przez komisyę edu­
kacyjną wezwany na profesora medycyny do no­
wo zreformowanej krakowskiej Szkoły Głównej. Tu
«J r  ° ^ ie przez ćwieró wieku Pełnił zaszczytnie 
profesorskie obowiązki, ogłaszał cały szereg prac 
mrurgicznej treści, a niemniej gorliwy obywatel 

y nauczyciel, w Kościuszkowskim powstaniu 
całem poświęceniem przewodniczył lazaretowi 

giwnem u, który był przy kościele śgo Piotra. 
a ,-!11 w K ik o w ie  w r. 1808, dnia 28 lipca, uro- 
fał ttin/ i.ę któremu dano imiona Ignacy Ra- 
«• Urodziło się dziecko w epoce, gdzie w powie­
wu brzmiały przedewszystkiem echa surm bojo- 
ych i mięszały się z tonami mazurka Dąbrow- 

_ ]ego, urodziło się w domu zacnych tradyeyj, 
atmosferze rodzicielskiego dachu, gdzie nauka 

liwvf826 zaj “ °wała miejsce. Wszystkie te wpływy 
laoczniły się w dalszym , długim , pełnym pracy 

zasług żywocie zm arW n

Wlftr k pvwsLiuu*/ 1001 luikU wzywam
nych synów ojczyzny pod chorągwie narodo- 

kar? p08pie?zył więc i on do Warszawy. Jako le- 
tożoio^ 8 jpI.ta*u i ambulansie tak się tam praeowi- 
nv ón i z tością odznaczył, że został przedstiwio- 
ale krzyź.a. Znaku samego nie otrzymał
w n ! l 5 W0zli z 80H  przekonanie, że spełniwszy 
krain j f ?  .Wlekn pierwszy obowiązek względem 
ka^fłi^ ?cJz,e umiał i w przyszłości służyć mu na 

Z a Ł 8taar iskn> które zająć potrafi 
studv(W Praktycznego lekarza nie był celem jego 

otrzvma daws®y w r. 1833 egzamin doktorski 
8zy tón stopień uniwersytecki, na za­

sadzie rozprawy „I)e bromio" d. 11 marca, zaezą 
się starać o adjunkturę przy katedrze nauk przy­
rodniczych ; wówczas bowiem jedna tylko była 
katedra bistoryi naturalnej na wszechnicy, a bota 
uika, której młody lekarz pragnął się poświęcić/ 
nie miała osobnego profesora. Otrzymane miejsce 
pozwoliło mu wszystek czas poświęcać nowym dla 
siebie umiejętnościom. Rychło jednak przekona 
s ię , że chcąc innyeh nauczać, trzeba samemu zdo­
być wszechstronną wiedzę, że trzeba jej szukać 
w zetknięciu z nowszemi kierunkami, które się za 
granicą rozwijały. Uzyskano w r. 1837 stypen- 
dyum pozwoliło mu doprowadzić do skutku ten 
zamiar i pojechać do Berlina.

Tam dwu wybitnych ludzi stało wówczas na 
świeczniku nauki: Ehrąnberg i Meyen. Pierwszy 
przygotowywał pomnikowe dzieło o wymoczkach, 
które miała utrwalić jego sławę, już poprzedniemi 
pracami zdobytą, a uczniów swoich zapoznawał 
z tym całym światem n a j m n i e j s z y c h ,  przez 
siebie głównie odkrytym. Franciszek Meyen świe­
cił w tej chwili jak  meteor, który przed chwilą 
się pokazał i nie długo miał na zawsze zniknąć 

horyzontu. Niedawno jeszcze nieznany, powróci­
wszy z podróży na około świata, właśnie co wy­
dał geografię roślin , ogłaszał cały Szereg prac 
drobniejszych i drukował pierwszy tom swego no­
wego systemu fizyologii, który obejmował zarówno 
i nowo powstającą naukę anatomii roślin. I  Meyen 
zajmował się gorliwie swymi uczniami, i on umiał 
ich zachęcić i zapalić do nowego kierunku umie­
jętności. Do wybornej więc szkoły dostał się mło- 
dy przyrodnik, a że z niej należycie korzystał, 
tego dał wkrótce dowód.

Zostawszy profesorem historyi naturalnej w te­
chnice, jął się napisania podręcznika. Wprawdzie 
miał już rękopis taki w r. 1834, ale to była ksią- 

i, w której terminologia stanowiła prawie całą 
rzeczy istotę; przez pobyt za granicą otwarły się 
młodemu uczonemu oczy, przekonał się, źe nauka 
weszła na nowe tory i po za abstrakcyjnem roz- 
satrywaniem się w częściach, z jakich się rośliny 
składają, po za ich mianowaniem i wyróżnianiem 
najdrobniejszych nawet cząstek, zajmuje się bada­
niem budowy tych części i tłomaezeniem na pod­

stawie tego wszystkich zjawisk roślinnego świata 
Przez uwzględnienie tych" nowych kierunków i sto 
pienie ich z dawniej przygotowaną praca, po 
wstała wydana w r. 1841 Botanika ogólna’

To co w niej o anatomii i fizyologii roślin 
powiedział autor, to stoi na stanowisku ówczesnej 
nauki; rzecz też przedstawiona bardzo jasno, ję ­
zykiem czystym, jędrnym i opowiedziana treściwie 
wiele ma zalet; to zaś co weszło w jej skłat 
z dawniej przygotowanej książki, to stanowi nie­
raz terminologiczny balast, ale na owe czasy i ze 
względu na literaturę, którą miało wzbogacić, nie 
można powiedzieć, iżby był zbyteczny. Raz dla 
tego, że jeżeli nie stwarzał, to przynajmniej do­
pełniał polskiej terminologii, powtóre, źe okre­
ślenia, które nazwy podane objaśniały były jasno 
sformułowane i wyczerpujące przedmiot z drobią 
zgową skrzętnością.

To też dobra ta książka tak zalecała młodego 
autora, że we dwa lata po jej ukazaniu się został 
członkiem uniwersytetu, naprzód jako profesor hi­
storyi naturalnej, a od r. 1848 tylko jednego jej 
działa: botaniki, z pozostawieniem naturalnie przy 
dyrekcyi ogrodu botanicznego.

Na tem ostatniem polu nie małe nastręczały się 
trudności. Ogród, w którym gospodarował od lat 
wielu zalewający gardło ogrodnik, nie mógł do­
brze być urządzony i nie odpowiadał w całem 
swem złożeniu nowszym zadaniom, jakich od po­
dobnych instytutów wymagano. Dopóki też żył 
ten ogrodnik, można było o gruntownej reformie 
tylko myśleć, zawsze jednak zmieniono najważ­
niejsze rzeczy, usuwając winnice i drzewa owo­
cowe i zastępując je  szkółkami botanicznemi. Ale 
dobry instytut mógł stać tylko dobrym ogrodni­
kiem, znał nowy dyrektor ideał takiego już od 

1838 w osobie Józefa Warszewicza, ale można 
go było pozyskać dopiero w r. 1854 i to z pe- 
wnem poświęceniem. Warszewicz bowiem wyborny 
zbieracz przedmiotów przyrody, znakomity podró­
żnik po Ameryce południowej, tylko na wyjątko­
wych warunkach chciał objąć posadę ogrodnika, 
a między innemi żądał nieledwo niepodzielnej 
władzy w zarządzaniu ogrodem. Zdobył się na to 
ustępstwo, jako dbający rzeczywiście o rzecz, a

nie o swoją miłość ,własną dyrektor i tak zyskał 
s iłę , dzięki której krakowski ogród botaniczny 
przez długie lata posiadał europejską sławę. Nie 
tylko na tem polegała korzyść w pozyskaniu ta­
kiego inspektora ogrodu, bo tym sposobem pozo­
stawało profesorowi więcej czasu, który mógł swej 
umiejętności poświęcać.

Składały się na to i szczególne warunki, wśród 
których znajdował się Uniwersytet po r. 1852. 
Wśród takich właśnie pokazuje się prawdziwy 
charakter człowieka. Czerwiakowski wyszedł z tej 
próby zwycięsko, a najlepszym tego dowodem był 
szacunek kolegów, który go w zaraniu jaśniej­
szych dni Szkoły Głównej powołał na Rektora 
Wszechnicy Jagiellońskiej w r. 1862.

Był to jednocześnie rok, w którym ukazał się 
ostatni, szósty tom Botaniki szczególnej, dzieła o 
bejmującego 3,545 stronic! Pierwszy tom tego o 
pisa roślin lekarskich i przemysłowych wyszedł 
już w r. 1849, a wydawnictwo postępowało po­
woli, bo praca była żmudna. Nie jest to dziełę 
oryginalne co do swego założenia i zakresu, alef 
wyczerpuje przedmiot gruntownie, zawiera opisy, 
kreślone przy całej naukowej ścisłości dziwnie 
jędrnym językiem. Widać też, że pierwowzór słu- 
żył tylko za główne ram y; że do opracowania po­
sługiwano się obszernym aparatem nowszej litera­
tury, że zaglądano do wszystkich naszych zielni- 
rarzy, szukając w nich nazw dawnych i spostrze­
żeń co do znaczenia ziół w przeszłych czasach. 
Krótko mówiąc, jest to dzieło, które mogłoby być 
nietylko ozdobą każdej literatury, ale w każdej 
mogłoby być, tak jak  jest w naszej, wyborną pod­
ręczną eneyklopedyą opisową, do której każdy 
systematyk nieledwo co dnia sięg a , szukając 
w niej czy wiadomości językowej, czy daty histo­
rycznego znaczenia, czy ściśle naukowych obja­
śnień.

To były jego główne drukowane dzieła, z któ­
rych liczne pokolenia uczniów korzystały. Ale po za 
niemi istniał obfity szereg wpływów bezpośredniego 
stykania się człowieka nauki z młodszem pokole­
niem. Z pomiędzy wielu jego uczniów kilku po­
święciło się wyłącznie botanice. Feliks Berdau, 
od r. 1848 —- 1855 asystent ogrodu, autor Flory

krakowskiej i wielu innych prac, dziś profesor 
Szkoły rolniczej w Puławach, był pierwszym. Za 
nim idzie z kolei słynny podróżnik po Afryce i 
autor wielu prac z zakresu systematyki i geografii 
roślin, Antoni Rehmann, który od r. 1863 — 1867 
także był pomocnikiem katedry botanicznej. Na­
reszcie Aleksander Ślendziński, od r. 1874— 1879 
toż samo zajmujący miejsce, a do przedwczesnej 
śmierci pilny pracownik na polu ojczystej flory­
styki.

Do ostatniej chwili urzędowania pozostał Czer­
wiakowski czynnym na tem polu nauki, które tak 
wcześnie zaczął uprawiać. Z wiekiem po za nau­
kową działalnością przyszło do innej, bo społe­
cznej pracy.

Od r. 1841 członek Towarzystwa Naukowego 
krakowskiego, został następnie czynnym człon­
kiem Akademii, która z przeobrażenia tej insty- 
tucyi powstała, dalej dyrektorem Wydziału, pier­
wszym przewodniczącym komisyi fizyograficzaej, 
którą i piórem wspierał, wreszcie wiceprezesem 
Akademii.

Na Wszechnicy kilkakrotnie dziekan Wydziału, 
nareszcie, jak  wspomniano powyżej, Rektor.

Zaufanie Rządu powołało go w r. 1868 na pre 
zesa komisyi egzaminacyjnej, a usuwający się 
wysłużony profesor otrzymał order Żelaznej Ko­
rony.

Tak w ciągu długiego żywota uwidoczniły się 
wpływy rodzicielskiego domu. Wierny syn Ojczy­
zny, człek zacny i prawego serca, gruntowny pra­
cownik na niwie naukowej, zyskał sobie dlatego 
szacunek współobywateli, miłość uczniów i kole­
gów, zaufanie władz przełożonych, które otaczały 
go do ostatniej chwili. Słodziły mu też zapewne 
ostatnie lata skołatanego podupadłem zdrowiem 
żywota.

Mógł schodzić do grobu z przeświadczeniem, że 
życie wpływów jego nie skończy się z chwilą 
śmierci, i że to, na co sobie prawdą w życiu za­
służył, będzie kwitnąć na cichej mogile.

Józef Rostafiński.



CZAS 2 Soboty 8 Kwietnia 1882.

aieogciotrwalego. Chociażby bowiem w chwili 
wydaDia orzeczenia, potrzeba ogniotrwałego da­
cha była wątpliwą, to w kilka lat później 
wątpliwość niezawodnie się zmniejszyła. Jeżeli 
gdzie, to pewnie w Wiedniu tak rzecz się przed­
stawia, bo tam nie powinniby właściwie nawet po­
jąć tege? j ak dotąd jeszcze w stolicy prowincyo 
nałoej może powstać kwestya, czy potrzeba po 
kryć dach ogniotrwałym materyalem.

Na c « la  trybunału administracyjnego stoi hr., 
B b red i, więc spodziewać się można, że rychło 
do*(r-!cżi wadliwości w organizacji trybunału, i 
zaradzi im w sposób stanowczy. W trybunale ad­
ministracyjnym prawie niema reprezentantów au­
tonomicznej administracyi, podobno jeden tylko 
radca dworu zasiadający w gremium, był przed­
tem funkeyonaryaszem autonomicznym. Na domiar 
złego w gremium trybunału administracyjnego wo- 
góle żywioł administracyjny nie jest dostatecznie 
zastąpiony, a  natomiast przeważa sędziowski. Nie 
< trę  ucbybić pp. sędziom, zasiadającym w try 
Jurnie administracyjnym, ale kto zna dobrze usta­
wodawstwo, przyzna niezawodnie, że najznakomi- 
fssy sędzia nie prędko zoryentowrć się potrafi 
w prawdziwym lasie ustaw, rozporządzeń i prze­
pisów administracyjnych, że dalej nawet po zo- 
ryentowaniu się niezawsze trafi na właściwą dro 
gę, jeżeli jest jednostronnie w praktyce sądowej 
zaprawiony.

Wobec faktu, że etat trybunału administracyj­
nego wykazuje obecnie mniej nazwisk polskich; 
aniżeli którekolwiek ministerstwo, możnaby jesz­
cze zarzucić trybunałowi, że w traktowaniu spraw 
galicyjskich, szczególnie skarg na orzeczenia au­
tonomiczne, wydawane w języku polskim, musi 
walczrć z trudnościami, bardzo a  bardzo przykre- 

Uwaga ta właściwie jest najgłówniejsza zemi
wszystsich powyższych, i chociażby nas w Wie­
dniu pomówić miano o nowe polowanie za kon- 
cesyami, podnieść je należy z naciskiem. Hr. Bel- 
credi pewnie sam to uzna prędzej lub później, żc 
do gremium potrzebni są nowi członkowie z za­
wodu administracyjnego, i że dla spraw galicyj­
skich, coraz liczniej napływających, trzeba powo­
łać świeże siły z Galicyi. Mianowanie p. Budwió 
skiego radcą, nawet częściowo nie czyni zadość 
tej potrzebie, bo p. Budwióski tylko posunięty zo­
stał z niższej posady na wyższą, a  nadto me pra­
cował w Galicyi właśnie w czasie, kiedy kształ­
towały się nasze urządzenia i stosunki admini­
stracyjne. Chodzi tu, jak  powiedziałem, o świ że 
siły, przeniesione w tej chwili z kraju do trybu­
nału administracyjnego.

Myślałem, że dziś przynajmniej będę wam mógł 
napisać, czem są Stańczycy, i co przeciw nim u- 
ezynić należy. Tutejsze Koło polityczne przed 
dwoma dniami rozbierało tę kwestyę, a  nigdzie 
nie spotykam ani wzmiaaki*o rezultacie. Gdyby 
pr<f. Dr Biliński nie był wystąpił z Koła, wyja­
wiając przytem powody, nie byłbym wierzył, żf> 
się izecz t*k m iała, jak  wczoraj pisałem. Jeśli 
Towarzystwo polityczne, zawiązane w ceiu spara­
liżowania wpływów i podkopanja całej potęgi 
Stańczyków, z takiemi trudnoś darni walczyć musi 
przy rozwiązania wstęonej kwestyi „znamion po- 
l.tyki fctańezykowsbiej," to dalsze części programu 
i zapowiadany pogrom Stańczyków w dalekiem 
jeszcze polu.

Dziś miała się zebrać, ale nie zebrała się kura- 
torya dla spraw przemysłu domowego. Ź ;by na 
tem nie ucierpiały sprawy tegr przemysłu, o ta 
możoa być spokojnym. Kuratorya jest organem 
doradczym tylko, a W ydziśł krajowy swobodnie 
w-zystkiem rozporządza i zarzadza. Przed laty. 
g d /  kiełkował dopiero przemysł domowy, organ 
d radęzy, z.ł >żonv 7, fachowych znawców, był pra 
wio niezbędny. Dziś cała akcya krajowa jest już 
wdrożona, zakłady zostały zorganizowane, wię 
adm iustracya w wyjątkowych tylko wypadkach 
mogłaby koniecznie potrzebować opinii Tubowej 
J  ik mało jest takich wypadków, świadczy fikt, 
że rok przeszło mioął od poprzedaiego posiedzenia 
kuratoryj, a  mimo to w żadnej sprawie, w żadnym 
zakładzie przemysłu domowego nie zaszła sta­
gnacja, któraby jaką  obawę wzbudzać mogła.

skiej w Gałaezu odbędzie się zapewne w kwietniu 
i kwestya komisyi mieszanej zostanie w takim razie 
wkrótce załatwioną. Rządowi tutejszemu chodzi o 
to, aby się rokowania paryskie skończyły przed 
otwarciem sesyi Delegacyi.

Rząd rumuński, jak  się zdaje, będzie 'robił tru­
dności, bo i projekt p. Rarićre nieodpowiada wcale 
domaganiom się Rumunii. W kołach rządowych 
mają nadzieję, że nowy poseł sustryacki w Buka 
reszcie p. Meyer jest w tym względzie najodpo- 
wieduif jszą osobą i używa w kwestyach ekono­
miczno handlowych pewnej zasłużonej sławy.

Wiadomość jakoby wszystkie niemieckie kraje 
miały zamiar pójść za przykładem Prus i miano­
wać posłów przy Watykanie, uważaną jest w Wie­
dniu, jako prawdopodobną i odpowiadającą nie- 
tylko potrzebom Kościoła, ale i prostym wymaga­
niom etykiety.

A tony 1 kwietnia.

Polityka nowego gabinetu odrysowuje się jasno. 
Uznając fakt dokonany połączenia z Grecyą no­
wych prowincyj. gabinet zamierza domagać się 
ud Izby ukarania ministerstwa Komnndurosa za 
czyny samowolne, za gwałcenie konstytucyi, a 
szczególnie za marnotrawstwo skarbu publicznego

Pierwszy krok tego ministerstwa daje miarę 
jego chęci. Projekt ustawy, nad którą toczy się 
obecnie dyskusya w Izb ie, wymaga zniesienia 
wszelkich postanowień królewskich, dotyczących 
nowych prowincyj. Uważane są zatem za niebyłe 
i nieistniejące wszelkie dekrety zandanowań na 
posady administracyjne i sądowe, jakoteż wszel­
kie odnoszące się do  nich rozporządzenia fiskalne. 
Wydane tam akta publiczne są o tyle tylko wa­
żne, o ile dotyczą spraw prywatnych.

Komisya śledcza, ustanowiona przez Izbę dla 
rozpoznania zbrodni wykradzenia funduszów z ka­
sy w Tebach, wybrała prezesem swym p. Kon- 
stantopulosa a jego zastępcą p. Lividesa. Prezes 
wręczył niedawno w parlamencie pismo pierwsze­
mu ministrowi, aby mu dostarczono aktów śled­
czych zbrodni, przypisywanych ministerstwa Ko- 
mundnrosa. P. Trikupis oświadczył niezwłocznie, 
że wyda rozkaz wszystkim biurom rządowym i 
trybunałom, aby dostarczyły owej komisyi wszel- 
lich żądanych wyjaśnień.

Trudno utworzyć sobie pojęcie o ogromie mar­
notrawstwa w ministerstwach marynarki i wojny 
iod zarządem Komundurosa. Suma nieprawnych 
wydatków w samem ministerstwie marynarki do­
chodzi do 15,680,000 drachm. Suma to ogromna, 
jeżeli się zważy szczupłość dochodów małego te­
go królestwa. Minister wojny wydał przeszło 
120,000 drachm na zapomogi dla 6 rodzin odda­
nych temu ministerstwu i to w ciągu 8 miesięcy.

Na największą zasługuje uwagę w programie 
nowego ministerstwa otwartość, z jaką wprowa­
dza helenizm Da nowe tory. Grecya, mówi p. Tri­
kupis, potrzebuje pokoju i przedewszystkiem za­
chować musi stosunki przyjazne z Turcyą. Lecz 
pragnąc p o k o u , musi się przygotować, aby nie 
iyć z nienacka zaskoczoną wybuchem nowej kry­
zys na Wschodzie. Mowa pierwszego ministra, 
w której wyłus^c/.ył ten program, dała jasno do 
zrozu 1 ienia, że Turcya nie ma szczer zego przy- 
jrciela nad G recję , i że nic ostatnia nie uczyni, 
aby pokój zamącić, ponieważ jednak Wschodowi 
zagraża obcy najazd, Grecya winna, w razie gdy­
by Turcya była zagroź m ą, domagać się całej 
swej linii obronnej. Zarazem wyjaśnił p. T riku­
pis, co rozumie przez linię obronną G recyi; są 
to wszystkie te kraje, gdzie helenizm przeważa.

Wiedeń 6 kwietnia.

□  Wiadomość o zjeżdzie cesarza Franciszka 
Józefa z królem Humbertem w Monzy utrzymuje 
się pomimo odwołania, jakie pogłoska ta otrzy­
mała ze strony półurzędowych organów. W kołach 
dyplomatycznych są zdania, że Monza, leżąca 
w pobliżu Medyolanu, jest najstosowniejszem miej­
scem i że podróż cesarska nastapi wkrótce po 
przyjeżdzie królewskiej familii do Monzy. Królowa 
Małgorzata przebywa zwykle całe lata w tej rey 
zyłencyi.

Rezultat konferencyi a quatre zdaje się nie być 
wcale tak pomyślnym, jak  to donosiły urzędowe 
dzienniki. Pełnomocnicy rozjechali się nie posta 
nowiwszy nic stanowczego. Zachodzące tmduości 
tyczą się nie tylko połączenia bułgarskich kolei 
z Jam holi, ale także gałęzi turecko-serbskiej. Wy 
sok a Porta zgodziła się w zasadzie na połączenie 
kolei serbskich z Saloniki, ale dotąd nie porożu 
miano się względem punktu w którym si.ę koleje 
mają połączyć. Tarcya żąda ze względów strate­
gicznych, aby Pristyna została punktem wiążą­
cym, Serbia zaś domaga sie, aby odpowiednie 
linie łączyły się we Wrani. Ztąd widać, że roko­
wania te dużo jeszcze zajmą czasu.

Nominacya majora Pintera wojennym pełnomoc­
nikiem przy dworze serbskim zwraca Da siebie 
uwagę kół politycznych, bo jest faktem wyjątko­
wym. Dotąd rząd austryacki miał wojennych peł 
niotnocników tylko przy wielkich d w o ra 'h a  na­
wet w Konstantynopolu zniesiono dwa lata temu 
tę posadę. Muszą tu być więc szczególne powodu, 
N e zdaje mi się aby f tk t ten był w jakim bądź 
związku z pogłoską puszczoną w świat przez je­
dnego z korespondentów Standardu o wojennym i 
clowym związku, do którego mają przystąpić Serbia 
i inne kraje półwyspu bałkańskiego, Austrya zaś 
przelałaby natomiast administracyę zajętych kra­
jów na króla Milana; ale być może i zapewne jest 
tyle w tem wszystkiem prawdy, że Austrya ma za 
wrzeć lub zawarła zaczepny i obronny sojusz z Ser 
Mą na wypadek wojny. Inaczej nie moglibyśmy 
po ąć tej nominacyi.

Wiadomości z Egiptu są znowu niepokojące 
Powaga Tefwika Paszy znacznie upadła od nie 
jakiego czasu i stronnictwo Ismaila bardzo się po 
większyło. Otóż mocarstwa obawiają się aby woj­
skowa paitya nie dopuściła się jakich bądź nad­
użyć w celu ułatwienia Izmailowi powrotu do kraju.

Pertraktacye w kwestyi Ijttńaju między panem 
Bariero 1 nr. Wolkensteinem trwają dotąd i idą 
tak pomyślnie, iż można się spodziewać prędkiej 
ugody. Nadzwyczajne posiedzenie komisyi europej

N. Pan mianował sekretarza Trybunału admi­
nistracyjnego, bar. Dra Adama B u d w i ń s k i c g o ,  
odznaczonego już tytułem i charakterem radzcy 
sekcyjnego, radzcą Trybunału administracyjnego.

Rada szkolna mianowała Jana R u s z c z y ń -  
s k i e g o ,  rzeczywistym dyrektorem szkoły wydzia­
łowej dziewcząt w Tarnowie; dalej rzeczywistymi 
nauczycielami szkół etatowych: Wincentego Cho- 
d y ń s k i e g o  w Bystrej, Władysława S z e l i g ę  
w Leżajsku, Jana K u r a s i a  w Mrowli, Szymo 
na P a n k a  w Starzawie, Karola M o d l i  s z e w ­
s k i  e g o  w Świlczy, Antoniego C z e r e m u g ę  
w Trzebuni, Walentego K a p l i t ę  w Grudny dol­
nej, Jana S o b k o w i c z a  w Chećkłach, Tomasza 
Ś l i w ę  w Siedliskach, Józefa G u l o w s k i e g o  
w Dobrej, Ananiasza C y c o n i a  i Jana M ł y n a r ­
s k i e g o  w Tuchowie, Zygmunta L i t w i ń s k i e ­
go w Rozembarku i Jana G a d ę  w Lutowiskach; 
rzeczywistemi nauczycielkami szkół etatowych He 
lenę Z a w a d z k ą  w Mościskach, Ludwikę S t r a ­
s z y ń s k ą  w Kozach i Paulinę K a s p a r o w a  
w Tuchowie. ®

Sprawy miejskie.
Towarzystwo oświaty ludowej.

Przykład „M mierzy polskiej “ dopiero powsta­
jącej we Lwowie w celu szerzenia oświaty ludo­
wej obudził już w Krakowie myśl zawiązania to­
warzystwa w tym samym celu. W skutek posta­
nowienia na prywatnem zebraniu (12 z. m.) zwo 
lenników tej myśłi u p. Czesnaka Dra praw i ad­
wokata tutejszego, Prezydent miasta Dr Weigel 
jako uproszony Przewodniczący tego zebrania, 
zwołał publiczne zgromadzenie przyjaciół oświaty 
aa dzień 5 b. m. a  jednocześnie ogłoszonym zo­
stał projekt statutu mającego się założyć towa­
rzystwa.

Na wczorajszem zgromadzeniu, na które przy­
było 80 osób; Przewodniczący wyjaśnił w kilku 
słowach cel zebrania, oświadczywszy zarazem, że 
tak od „Macierzy polskiej “ jak i od lwowskiego Tow. 
oświaty ludowej otrzymał dla powziętej w Kra­
kowie myśli, życzenia zgadzające się w ogóle na 
to, ńby towarzystwo krakowskie niezależnie ot 
innych już istniejących albo w przyszłości zawią­
zywanych i samoistnie działało, do czego lwow­
skie Towarzystwo łączy nowemu towarzystwu kra 
kowskiemu serdeczne „ S z c z ę ś ć  Boże" .

Po odczytaniu projektu statutu przystąpiono do 
dyskusyi szczegółowej a  po małych poprawkach 
mianowicie w §. 2, uchwalono sta tu t, który poda­
jemy w całej osnowie.

Statut
Krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej.
§ 1. Cel i siedziba. Celem Towarzystwa jest 

Szerzenie oświaty ludowćj w zakresie oznaczonym 
« § 2. Siedzibą stowarzyszenia jest Kraków.

§ 2. Zakres działania. Towarzystwo zdąża do 
tego celu w sposób następujący: 1) Przychodzi

w pomoc „Macierzy Polskićj" i pośredniczy mię­
dzy nią a ludem, środkami w punkcie 2 i 3 wy- 
liczouemi; 2) nabywa w większćj ilości książki 
wydawane przez „Macierz Polską" lub inne i roz- 
snrzedaje je  bez zysku, oraz używa ich dla swo­
ich celów, albo rozdaje bezpłatnie; 31 zakłada za 
uwiadomieniem władz, bezpłatne czytelnie, i bi­
blioteki public ne, zaopatruje je  w pożyteczne 
książki i czasopisma, tudzież wspiera już istnie­
jące czytelnie i biblioteki samoistne lab istniejące 
przy szkołach ludowych; 4) urządza w tych czytel­
ni* ch głośne czytania z czasopism i książek; 5 )urzą- 
dza publiczne odczyty popularne i kursa z przedmio­
tów użytecznych, tak w miastach jak  i na w si; 6) ro­
dzaje dziełka popularne jako nagrody celującym u- 
czniom szkólludowyeb; 7) ro?dajenagrody nauczy­
cielom odznaczającym się gorliwością około krze­
wienia oświaty ludowćj ; 81 wydaje pisma peryody- 
czneniepol tyczne, tudzieżinnepublikacye treści do- 
tyczą^ćj oświaty ludowćj, rolnictwa i gospodarstwa 
wiejskiego, przemysłu i rękodzielnictwa; 9) po­
wołuje do życia i organizuje kółka włościańskie 
bez lub za porozumieniem się z Towatzystwem rol­
nicze®; 10) wpływa na podstawie własnych spo­
strzeżeń na usunięcie wad stojących na przeszko­
dzie oświacie ludowćj i ulepszeniu ustroju szkolni­
ctwa ludowego, przez uchwalanie na walnem zgro­
madzeniu odpowiednich petycyj i rezolucyj do wła­
ściwych władz i ciał prawodawczych lub przez 
poruszanie tćj kwestyi w pismach publicznych; 
11) wspiera wszelkie prywatne usiłowania w po­
wyższych celach podejmowane: 12) wspiera i po­
budza do zawiązywania takich samych towa­
rzystw oświaty ludowćj w innych miejscowościach 
kraju; 13) utrzymuje stosunki z innemi towa­
rzystwami w kraju istniejącemi do powyższych ce- 
ów zmierzającemu

3 Członkowie. Członkiem towarzystwa mo­
że być każdy bez różnicy płci i wyznania, który 
oświadczy gotowość przystąpienia i pełnienia obo­
wiązków w statucie przepisanych, a przez Wydział 
do towarzystwa przyjęty zostanie.

§ 4. Obowiązki członków. Członkowie są obo­
wiązani: 1) Płacić na rzecz towarzystwa przy- 
mniój 1 złr. rocznie w ratach rocznych, półrocz­
nych, albo miesięcznych; płacący w ratach mie­
sięcznych, składa przynajmnićj 10 centów mie­
sięcznie; 2) prowadzić zarząd czytelni, wypoży­
czalni lub biblioteki, urządzać w nich głośne czy­
tania i zajmować się rozszerzaniem książek i cza­
sopism, jeżeli mu wydział czynność tę poruezy; 3) 
uczęszczać na walne zgromadzenia towarzystwa;

) przysparzać towarzystwu nowych członków; 
5) czuwać nad rozwojem towarzystwa, przed­
stawiać w tćj mierze wnioski do wydziału i w 0 - 
góle cele towarzystwa wedtag sił popierać.

§ 5. Prawa członków. Członkowie towarzystwa 
mają prawo: 1) brania udziału w zgromadze­
niach walnych, zabierania głosu, głosowania 
nad przedmiotem obrad, mają prawo wyboru i 
wybieralności do wydziału i komisyi kontrolują- 
cćj czyli rachunkowćj; 2) czynienia wniosków do 
wydziału i na walnem zgromadzeniu w sprawach 
dotyczących towarzystwa; 3) korzystania bezpła­
tnie z czj tslai i bibliotek towarzystwa.

§ 6. Wystąpienie i  wykluczenie. Kto chce ze 
stowarzyszenia w ystąpić, winien o tem zawiado­
mić wydział na miesiąc przed ukończeniem roku 
rachunkowego, za ra ’y ten rok jednak winieD  
wkładkę zapłacić. Wydział podaje do wiadomości 
walnego zgromadzenia nazwiska występujących 
Jeżeli kto pomimo dwukrotnego upomnienia wy 
działu wkładki nie złoży, będzie się go uważać 
za występującego, a  wydział poda nazwiska wy­
kreślonych do wiadomości walnego zgromadzenia. 
Kto się dopuści czynu hańbiącego, lub działa na 
szkodę towarzystwa, tego wydział wykluczy; 
wykluczony jednak ma prawo odwołać się do w al­
nego zgromadzenia.

§ 7. Fundusze. Fundusze towarzystwa po 
wstają: 1) z wkładek członków, 2) z darów je ­
dnorazowych i zapisów, 3) zrozprzedaży książek, 
4) z dochodu z odczytów, 5) z koncertów, przed­
stawień amatorskich, loteryj fantowych i innych 
zabaw publicznych na ten cel urządzanych.

§ 8. W ydzia ł. Wydział składa się z przewodniczą­
cego i 12ta członków przez walne zgromadzenie 
na rok jeden wybranych. Wydział wybiera ze swe­
go grona zastępcę przewodniczącego, sekretarza i 
podskarbiego. Wydział uchwali dla siebie porzą­
dek czynności. Do ważności uchwał wydziału po­
trzeba obecności przewodniczącego lub zastępcy 
tegoż i 6c'u członków. Uchwały zapadają bez­
względną większością głosów. Przewodniczący lub 
jego zastępca przewodniczą posiedzeniom wydzia­
łu i walnego zgromadzenia, reprezentują towa­
rzystwo na zewnątrz wobec władz i osób trze 
cich i podpisują wraz z sekre arzem wszelkie pi­
sma i dokumenta od towarzystwa wychodzące. 
Wydział zarządza wszelkietni sprawami towa­
rzystwa w § 2 wyliczonemi i spełnia wszystkie czyn 
ności tym statutem do wykonania mu poruczone 
Nadto należy do wy&dału: 1) ddbywać co mie­
siąc posiedzenia, 2) przyjmować członków do |to 
warzystwa. pobierać od nich wkładki bezpośre­
dnio lub przez o3oby do tego upoważnione i przyj­
mować dary; 3) kontrolować kasę; 4) zwoływać 
walne zgromadzenie, któremu zdaje sprawę ze 
swych czynności i dla którego przygotowuje wnio­
ski pod obrady, i 5) poruszać członkom towa­
rzystwa szczegółowe czynności.

§ 9. Komisya -rachunkowa. Walne zgromadzę' 
nie wybiera komisyę z trzech członków, która ma 
sprawdzać rachunki ubiegłego roku i zdaje o tem 
sprawę walnemu zgromadzeniu. Wydział jest obo­
wiązany przed zwołaniem walnego zgromadzenia 
orzedłóżyć komisyi zamknięcie rachunków z wszel 
kiemi księgami, dokumentami, kwitami itd. i u 
dzielić jój wszelkich wyjaśnień.

§ 10. Walne zgromadzenie. Walne zgromadzę 
nie zbiera się zazwjezaj raz w rok, najpóżnićj 
w miesiącu marcu. Wydział może zwołać nadzwy 
czajne walne zgromadzenie, ilekroć uzna tego po­
trzebę, jest zaś obowiązanym uczynić to, gdy przy- 
najmniój 20tu członków towarzystwa tego za­
żąda. Czynności walnego zgromadzenia są: 1' 
wybiera na jeden rok przewodniczącego, 12tu 
członków wydziału i 3 członków komisyi raehun 
kow ćj; 2) wysłuchuje sprawozdania wydziału i ko 
inisyi rachunkowćj i udziela lub odmawia absolu 
toryum; 3) uchwala zmiany statutu i rozwiązanie 
towarzystwa; 4) rozstrzyga o wnioskach przed­

łożonych przez wydział, komisyę rachunkową, lub 
członków. Każda ilość zebranych członków wy- 
ttareza do powzięcia prawomocnych uchwał, które 
zapadają bezwzględną większością głosów. Tylko 
do zmiany statutu lub rozwiązania towarzystwa, 
potrzeba obecności przynajmnićj 50ciu członków 
towarzystwa i zgody dwóch trzecich (2/3) części 
członków obecnych na posiedzeniu.

§ 11. Rozwiązanie. W razie rozwiązania towa

rzystwa, stają ślę biblioteki i czytłelme wraz 
z całem urządzeniem własnością szkół ludowych 
tych amiD, w których istniały i przechodzą pod 
zarząd rad szkolnych okręgowych. O przeznacze­
niu pozostałój gotówki i reszty majątku towa 
rzystwa, rozstrzyga ostatnie walne zgromadzenie, 
a gdyby ono z jakichkolwiek przyczyn nie mogło 
przyjść do skutku, albo powziąć odpowiedoići u- 
chwały, przechodzi gotówka i reszta majstku pod 
zarząd „Macierzy Polskićj," która dochodów ma­
jątku tego używać ma na wydawnictwa ludowe.

§ 12. Spory. Wszelkie spory ze stosunków to- 
we rzystwa wynikłe, rozstrzyga ostatecznie i be7 

alszego odwołania sąd polubowny, do którego 
cażda strona wvbiera po jednym sędzin, ci zaś 

wybierają snperarb tra
§ 13. Postanowienie tymczasowe. Stowarzysza­

nie bedzie zawiazanem, gdy przynajmnićj 100 
członków do niego przystąpi. Aż do zawiązania 
)rzvjmują założycieli nowych członków.

Zaraz po uchwaleniu statutu wybrano wśród 
głośnej aklamacyi Prezydenta miasta Dra Weigla, 
tymczasowym Przewodniczącym Towarzystwa i 
jrzystąpiono do wyboru 12 członków tymczaso­

wego wydziału i 3 członków komisyi rachuuko 
wej. Głosowanie odbyło się przyuMowauemi na 
to kartkam i; wybrani zostali do W ydziału: 

Anczyc Władysław; Dr Asnyk Adam: Bartosze­
wicz Kazimierz, literat; Dr Cseszcdk Feliks, ad: 
wokat; Dr Dadlez Wilhelm, obrońca w sprawaeh 
karnych: Getlich, dyrektor szkoły ś. Scholastyki; 
Jabłoński, dyrektor seminaryum męskiego; Ma- 
ciołowski, dyr. szkoły lud. na Smoleńsku; Roma- 
nowicz, redaktor R eform y; Szwarc Em il, reda­
ctor Gazeta Krakowskiej; Zarański, dyr. biór 
jamocn. sądu wyż. i literat; Żółtowski Ignacy.

Do komisyi rachunkowej wchodzą:
Gołąb Michał, kasyer Galie. Zakł. Kred. Ziem,: 

Rzewuski Walery, radca miejski i Rżąca Karol, 
właściciel fabryki.

Wybrany Wydział ieduocześnie upoważniony 
jest do podpisania podania do Namiestnictwa o 
zatwierdzenie statutu, oraz do podejmowania 
wszelkich czynności statutem objętych aż do zwo- 
ania najbliższego walnego zgromadzenia.

Zaraz po posiedzeniu zapisało się przeszło 50 
członków Towarzystwa, z których wielu złożyło 
zarazem roczną wkładkę w wyższej kw ocie, ani­
żeli statut wymaga.

Sprawy monarchii.
Odezwa Komitetu wyborczego w Czechach.

Komitet wyborczy konserwatystów z wielkiej 
posiadłości ogłosił w ostatnich dniach odezwę na­
stępującej treści:

„W czasie ostatnich wyborów z grona wielkich 
oosiadaczy, trzymał się niżej podpisanv komitft 
v swym okólniku z dnia 10 stycznia 1882 r. mvśl: 
i znaczenia kompromisu zawartego w r. 1879 
uważając go za obowiązujący. Przeciwny zaś ko­
mitet wyborczy nie uznając mocy obowiązującej 
kompromisu, postawił ze swej strony kandydata. 
Dlatego też i my nie uważamy się nadal za skrę­

powanych żadnemi względami, i moglibyśmy po­
stawić swego kandydata przy następujących wy­
borach, z powodu złożenia mandatu poselskiego 
przez bar. P r e t i s a .

Mimo nieprzyjaznego zachowania się przeciwne­
go nam stronnictwa, uważaliśmy jednak wobec 
istniejących stosunków za rzecz nader pożądaną, 
sprawiedliwą i roztropną, aby oba stronnictwa 
z grona wielkich posiadaczy, miały swych repre 
reprezentantów w Radzie państwa. Z drugiej z,nów 
strony nie można żądać, aby nasze stronnictwo 
mając zapewnioną większość głosów, jak  o tem 
świadczą ostatnie wybory, oddało kandydatowi 
wstawionemu przez stronnictwo przeciwne swych 
głosów, jeśli nie otrzyma pewnych gwaraucyj, że 
strona przeciwna przestrzegać będzie w podobnych 
razach ścisłej wzajemności, i że możliwe wybory 
przynajmniej w tym sześcioleciu, w miejsce po 
słów, którzyby mandaty swe złożyli, rozstrzygnie 
te zostaną nie na polu walki, ale drogą wzajemne 
go porozumienia się

Dlatego też postanowił podpisany komitet za 
proponować z powodu zbliżających się w miejsce 
bar. P r e t i s a  wyborów, nowy kompromis, na pod 
stawie istniejącego stosunku głosów, z mocą obo 
wiązującą aż dó końca obecnego sześciolecia. Jeśli 
kompromis ten przyjmie stronnictwo przeciwne 
w takim razie polecimy naszym stronnikom kan 
dydata tegoż, w razie zaś przeciwnym postawimy 
ze swej strony innego kandydata.

Komitet sądzi, że dążąc na drodze kompromisu 
do zgody i wzajemnego porozumienia się, działa 
w myśl swych zwolenników, i doniesie im nie 
zwłocznie, o rezultacie swej propozycyi. Uważa 
liśmy jednak za stósowne, donieść stronnikom na­
szym o tym kroku, prosić ich usilnie aby ci, któ 
rzy bezpośrednio nie wezmą udziału w wyborach 
nadesłali nam swe pełnomocnictwa, aby stronni 
ctwo nasze mogło jak  dotąd rozporządzać większo 
ścią głosów."

Kronika miojscowa I zagraniczna.
& a k Ó w  7 kwietnia.

Zresztą czul się zupełnie zdrowym i tylko z powody 
bolącej nogi musiał pilnować łóżka. Stan ten z jft. 
żnyra stopniem bólu trwał jakiś czas, a lekarze ro- 
zmaitycb używali środków, to okładów, to elektry. 
cznych prądów. Wczoraj wieczór chory uskarżał się 
na ból w piersiach i W obecności lekarzy po parę 
razy doznanych spazmatycznych wstrząśnieniach na­
gle żyć przestał. Zmarły objął przed paroma laty 
co ojcu swym hotol Drezdeński wraz z oberżą, i obej- 
0 ci ora s wojem oraz charakterem umiał sobie pozy. 
skać powszechny szacunek. _

—  X. Łibos, dziekan kapituły przemyskiej, świeżo 
mianowany biskuo sufragan tejże dyecezyi, przyby. 
wa w tych dniach do Krakowa, gdzie za tydzień, 
w niedzielę przewodnią, X. Biskup krakowski mą do- 1 
konać aktu konsokrscyi nowego biskupa.

Z pod Tarnobrzega G kwietnia. W celu za- 
łatwienia kilku pilnych a ważnych spraw powiato­
wych zwołał Prezes, stosownie do życzenia pięciu 
członków Rady, posiedzenie pełne na dzień 5 b. a„ 
Nikt jednak nie przybył na posiedzenie, mimo że 
ważność spraw jak n. p. budowa drogi powiatowej, 
której W ydział powiatowy od  ̂ czasu swego istnie­
nia 3 kilometry wybudował, ich obecnością wyma­
gała i mimo, ż*e Prezes umyślnie na to posiedzenie 

Krakowa przybył. Rada więc wskutku tego, jak 
z powodu nieprzybycia i innych członków wło­

ścian, dla braku kompletu odbyć się nie mogła a 
piekące sprawy powiatu poszły znów w odwlokę.

—- Czytamy Kuryjerze codziennym. W  Łu­
kowie w niedzielę podczas nabożeństwa przytrafiła 
się katastrofa, na mniejszą skalę przypominającą 
katastrofę Śto-Krzyzką.’ Podczas procesyi, fala In­
du, licznie zebranego w świątyni, z taką siłą przy. 
parła do balustrady kamiennej, świeżo zbudowa­
nych przed kościołem schodów (zupełnie jak przed 
kościołem Św. Krzyzkim), że takowe nie mogąc 
wytrzymać nacisku, runęły na ziemię, pociągając 
za sobą przynajmiej 50 osób. Powstał zgiełk^ i za- 
mięszanie niewypowiedziane, zwłaszcza że ci, któ­
rzy wraz z balustradą runęli na ziemię, ponieśli 
mniej lub więcej dotkliwe obrażenia, zwłaszcza 6 
ofiar pogniecionych zostało straszliwie. Dwie osoby 
zmarły w godzin parę, cztery zaś, rzec można, do­
gorywają w męczarniach. Przyczyną nieszczęścia 
jest niedbalstwo i niedozór ze strony tych, którzy 
w przeddzień wypadku t. j. w sobotę, zaledwo u- 
kończonej balustrady nie kazali zabezpieczyć od 
podobnej ewentnalności, która jednakże, bardzo 
łatwą była do przewidzenia. Mówią, że budowa ba­
lustrady nie była należycie dokonaną. Albowiem 
zamiast osadzenia pojedynczych kamieni na czo. 
pach żelaznych a następnie dopiero umocowania 
cementem fjak to powszechnie się praktykuje), ba­
lustrada łukowska li tylko cementem miała być 
przymocowaną. I w tym wina ciążyłaby na komi­
tecie, który ze składek publicznych restaurował 
świątynię. Materyalną szkodę .odzyskać łatwo, lecz 
któż zabitych wskrzesi? Oburzenie na winnych jest 
straszne. _ #

Dowiadujemy s ię , że bawi obecnie w "Wie­
dniu znakomity dyplomata, podróżnik i publicysta 
angielski M. Ó l i p h a n t  znany ze swojej misyi do 
do Japonii a który w r. 1863 wysłanym został dó 
Krakowa przez lorda Palmerstona, aby zbadać isto­
tny wówczas stan rzeczy w Polsce i siły powstania. 
W tedy to M. Óliphant zawiązał liczne stosunki 
z polskiemi kołami, w których najlepsze i najser­
deczniejsze pozostawił wspomnienia. Teraz przybę­
dzie on do naszego kraju, jako wysłannik angiel­
skich stowarzyszeń biorących w opiekę izraelitów 
prziśladowanych w Rosyi. M. Óliphant uda się 
w tych dniach do Brodów, opatrzony znaczną 8U; 
mą pieniężną, wynoszącą ■ podobno sześćdziesiąt ty­
sięcy fantów sterl. i tam zajmie się przesiedleniem 
do Ameryki żydów uciekających z Rosyi. W  prze- 
jeździe zatrzymać się ma w Krakowie dla odwi* 
dzonia przyjaciół.

— Oryginalne wyścig}. Kolonia rosyjska w Pa­
ryżu zamierza urządzić w lasku bulońskim nowy 
rodzaj sportu. Będą to wyścigi nierogacizny. Po 
za pałacykiem la Bagatelle zbudowane będą rów­
noległe liczne rowy, szerokie tyle tylko, żeby rosły 
wieprz mógł się w nieb swobodnie poruszać do 
wyścigów, w każdym z tych rowów umieszczony 
zostanie jeden z tych nowego rodzaju biegunów 
a za każdym z nich młody tresowany do tego goń­
czy pies, który wprawdzie nie na siodłe, ale w zu­
pełności pełnić będzie obowiązki żokieja, zachęca­
jąc, a w potrzebie nawet zmuszając swego rumaka 
do pospiesznego biegu. N aturalnie, że niemałą 
przyjemnością tego nowego rodzaju wyśoigów będą 
zakłady za tym lub owym biegunem. "W" tym celu. 
każdy z nich będzie miał na szyi odmienne kolory

— Wys&wa nieustająca T o w srs js tw a  P rsy jsc to l Sztuk 
-’iękaych w B u h ie n n le a e h  otwarta codziennie oa  f oil*. 
ll@j do fen, prda* poniedziałku. —- Wstęp w niedzielę W 
w Inie powszednie 30 eeatów.

— G ab in et a r c h e o lo g ic z n y  u n iw e r z y te tu  
j i e i i o ń s k i e g o  (Collegium modus) zwidssć można eo- 
lzienn o od IStej do lej prdoz niedziel, święt i feryj uai- 
»srsyteekioh.

•— Mbssbib TeofeElesao-przomyslowe w gmachu FrsMii- 
sziimńatdm otwarta codziennie od g lOej do 6ej. — WsW 
20 o at. od osoby W niedziele od IGej do 2®j fcezpSatBia

—  Dnia 6go kwietnia pogoda, chłodno; termo­
metr od — 3 7 doszedł do —f-9 0 C. Barometr zaczyn®
zwolna opadać; o godz, 7ej rano d. 7go stan jog0 
był ^511  millim., term. — G‘4 C. "Wiatr zachodni.

—  W  W ielką sobotą 8j o  kwietnia: Ś, Dyoni- 
zego b. ~_____   j

mmdmrndeś arfa*tyesM>, Hf«r*wW* '
4 m m s& fm m .

K om isya balneologiczna Tow. lek, krak . odbył* 
posiedzenie we wtorek d. 4 kwietnia, na któreffl 
Dr. W a r s e h a u e r  okazał przyrząd do szybkieg0 
ogrzewania niewielkiej ilości wody mineralnej d* 
żądanej ciepłoty, nadesłany przez Lehmana z B°ł' 
lin a .Prof. Dr. O l s z e w s  k i  podał wiadomości o skł>' 
dzie chemicznym wody mineralnej w Głębokiem, 0* 
leżącej do najsilniejszych naszych szczaw sodowo-0' 
towych. W reszcie przewodniczący komisyi Dr S°?' 
b o r o w s k i  podał pogląd na ruch i postęp w zdr°" 
jowiskach krajowych, skreślony na podstawie spr*' 
wozdań z tychże nadesłanych.

Z 25 zakładów zdrojowych i klimatycznych, w kr9' 
ja  naszym istniejących, 14 nadesłało odpowiedź 
pytania przez komisyę zadane, a mianowicie: B*r 
dyów, Iwonicz, Korsów, Krościenko, Krynica, M  
laszne, Lubień, Pustomyty, Rabka, Swoszowic®' 
Szczawnica, Traskawiec, Zakopane i Żegiestów; P° 
zostało 11 nie uważały za potrzebne choćby w k*  ̂
kości odpowiedzieć, widać że im na poparciu 
strony komisyi nic nie zależy.

W  14 zdrojowiskach, z których badano *Pr^ t a 
zdania, ogólna liczba gości z d r o j o w y c h  W 
12426; opuszczając Zakopane, zkąd podano ty

Od Prezesa „Towarzystwa opieki weteranów  
z r. 1831 “ otrzymaliśmy następujące pismo do ogło 
szen ia ;

„Towarzystwo opieki weteranów z r. 1831* ma 
jąc zamiar na mocy artykułu 15 statutów swoich 
mianować delegatów w różnych stronach kraju dla 
rozciągnienia opieki nad weteranami na prowincyl 

mieszkałymi, uprasza szanownych ziomków, chcą­
cych zająć się tą pracą, aby się zgłosili do prze 
wodniczącego wspomnionego Towarzystwa Kaliksta 
bar. Horocha w Krakowie przy ulicy Gołębiej Nr. 5 
na dolo, dla otrzymania stosownego upoważnienia 
i odnośnych instrukcyj.

Kraków, 6 kwietnia.
K. Horoch, przewodniczący.

•— W tej chwili odbywa się eksportacya na 
cmentarz zwłok ś. p. Dra Ignacego Czerniako­
wskiego. Konduktowi, który prowadzi X . kanonik 
Drozdziewicz, towarzyszą: reprezentacye Uniwersy­
tetu i Akademii Umiejętności, naczelnicy władz, ko­
ledzy z wojska 1831 r. mnóstwo przyjaciół i zna­
jomych i tłumy publiczności.

—  Lesław  Ziembiński, w łaściciel hotelu Drezdeń­
skiego w Krakowie, umarł wczoraj wieczór nagie
przed 8-m ą, licząc lat 29. Przed parą tygodniami  ------- , - r --------- ------- ------r -----, r ------- .
potknąwszy się na schodach, uczuł ból w stopie, i liczbę osób leczonych w zakładzie Dr. Piasecta®# J 
który następnie przenosił się na inno miejsca n o g i,; w przecięciu wypadnie na każde po 950 gości. 
a chwilowo chory uczuwał ból w drugiej nodze, szą liczbę od przeciętnej wykazało 6 z d r ó j oU"1



mianowicie: Krynica 8014, Szczawnica 2 9 5 5 , Bar- gtnikietn. Wykształcony W akademii inżynierów, I da • złr,
JTÓW 1316, Iwonicz 1284, Truskawiec 1015, i gegia- oficer w armii austryackiej, na odgłos powstania py to  ztr.;

- .......  " ’ -  -  ‘ ?(?4aje rf; £ = £ & , - .  opalrżói? W )of«rAia*^rt4.u: „a/a £ stv- ^©piR yeSieB.)

CZAS

gtów 1003. Z po za granic Galicy* hajwięcei osób 
tyło stosunkowo w Szczawnicy, Krynicy i Żegie­
stowie. K ą p i e l i  najwięcej !gdyż 43295 wydano 
sr Krynicy, 26155 w Iwoniczu, 18730 w Lubie­
niu, 18400 w Truskawcu, 15990 w Bardyówie, 
JS700 w Żegiestowie, 7163 w Rabce; ze Szcza­
wnicy czasowy właściciel łazienek p. Tomanek 
pomimo kilkakrotnego wezwania, nie podał żąda­
nej wiadomości. W o d y  m i n e r a l n e j  miejscowej 
wydano z Bardyjwa',126500 flaszek, ze Szczawnicy 
112860, z Żegiestowa 60000, z Iwonicza 51393, 
z krynicy 43006 flaszek,

L e k a r z y  o r d y n u j ą c y c h  najwięcej, gdyż 8 
było w Szczawnicy, 7 w Krynicy, po 3 w Bardyo 
wie i Lubieniu, 2 w Iwoniczu, w Snnych zdrojo­
wiskach po 1.

L i c z b a  p o k o i  do w y n a j ę c i a  dla golei naj­
większa była w Szczawnicy, gdyż 1010, w Krynicy 
9 6 6 , w Iwoniczu 600, w Bardyówie 372, w Tru- 
skawcu 368, w Żegiestowie 300, w Babce 246. N a j- 
w a ż n i e j s z e  u l e p s z e n i a  w roku przeszłym po­
robiono w Krynicy, Szczawnicy, Truskawcn, Bardy- 
owie i Pustomytach. Przy odczytaniu sprawozda­
nia zwrócił ogólną uwagę brak spostrzeżeń mete­
orologicznych, który pierwszy zauważył Dr. D. 
Wierzbicki adjunkt obserwatoryura astronomiczne­
go, Komisya jednomyślnie uchwaliła wezwać zarzą­
dy zakładów zdrojowych, aby jak najrychlej urzą­
dziły stacye meteorologiczne przynajmniej niezupeł­
ne, do których wszystkie potrzebne narzędzia bę­
dą kosztować 20 zlr, a krótką/iństrukcyę dla tych­
że podjął się napisać Dr Wierzbicki.

Znany kompozytor polski Wilhelm Czerwiński wy­
dał świeżo dwie pieśni, mianowicie „Śpiew poety0 
(głowa Bohdana Zaleskiego — nie Bogdana Zalew­
skiego, jak mylnie na okładce wydrukowanej, duet 
na głos sopranowy i altowy lub tenorowy i baryto­
nowy z towarzyszeniem fortepianu, drugą zaś „Ave 
M aria/ modlitwa na głos sopranowy lub tenorowy 
z towarzyszeniem fortepianu.

Les Rantzau. Pod tym tytułom grają obecnie 
w „thćdfro franęaise," jak już donieśliśmy, z wiel- 
kiem powodzeniem nową komedyę pp. Erckmann i 
Chatriain. Otóż Silcie donosi, że jeden z potomków 
starożytnej rodziny Rantzau udaje się do Paryża 
celem żądania od p. P arin , administratora teatru, 
usunięcia z afisza swego nazwiska; gdyby zaś jego 
słusznemu żądaniu nie stało się zadosyć, grozi on 
wytoczeniem procesu.

W litografii muzykaliów Józefa Eberle & Comp. 
w Wiedniu wyszły świeżo na fortepian p. Juliusza 
Gadomskiego walc „Przy to b ie / przypisany p. Sta­
nisławowi Andrzejowi Krzyżanowskiemu i  ̂ Galop 
„Przez góry i la sy / przypisany p. Stefanowi Baka- 
nowskiemu, oraz walco „Dzieci krakowskie/ kom­
pozycji p. Edmunda Pahkogo, kayclm. 40-go puł­
ku, przypisano ks. Zuzannie z ks. Chimay Czarto­
ryskiej. __________

PP. E'okminn i Chatriain, szczęśliwi autorowi* 
komedyi Rintzau, napisali nowy dramat p. t. Mas- 
sena i Suwarow. który będzio odegranym w tea 
trze „de la Gaitó.*

Od Administracji „Czasu.61 
Dla wdowy Maliszewskiej złożyli Stan. Mała­

chowski 10 zlr.1, X. S. 50 cent., N. N. 5 złr.
Na Gladyatora Welońskiego złożył KI. Moch­

nacki 2 złr.
Dla weteranów polskich z r. 1831 złożył: ot. 

Sk fański 10 złr.

stwćffi matki -staje w Warszawie z początkiem sty 
cynia. Ta zrazu przyłączony dd sztabu jenerała 
Wejsenhofa uczestniczy w bitwir grochowskiej 
Następnie przy boku jenerała Umińskiego, z wiel­
kim zapałem opowiada jego waleczne czyny, po­
tyczkę pod Liwem i przeprawę przez Liwięę. Gdy 
jenerał Chłapowski przedsiębierze spóźnioną wy­
prawę na Litwę — Kazimierza Krasickiego bie­
rze na szefa sztabu kwatermistrzostwa. Z mapą 
zaszytą w rękawie, na szpicy owego korpuśiku 
odbywa on tę kampanją, We wspomnieniach swych 
daje gorące* świadectwo najczystszemu patrioty­
zmowi, bezstronności i wyższym zdolnościom Chłi- 
powskiógo. Kompetentny to świadek i fachowy sę­
dzia. Hr. Krasicki niepowodzenia wyprawy litew­
skiej przypisuje ociężałości Giełguda a poniekąd 
zarozumiałości Dembińskiego, a tu kto wie czy 
nie jest zbyt surowym w sądzie. Chłapowski chciał 
iść na Wiiao — Dembiński do Połągi, aby zdobyć 
wolny przystęp do morza, Giełgud zaś cztery dni 
strawił w mafszu na obchodzie dnia swych Uro­
dzin. Tymczasem słaba załoga rosyjska w Wilnie 
wzmocnioną została. Chłapowski nowy tworzy plan 
rozdzielenia obozu na sześć oddziałów i kampanii 
partyzanckiej — i ten plan odrzucony. Tymcza­
sem korpusy Giełguda i Chłapowskiego wysunię­
te na północ ku Inflantom mają odwrót zamknię 
ty przez wojska rosyjskie. Dembiński jeden zdo 
ał się przedrzeć i odbył ów słynny odwrót z Li­

twy do Warszawy, który obcy strategic^ jak Willi- 
sen za jeden z najświetniejszych w dziejach woj­
skowych przedstawiają. Wszyskie koleje kam- 
oanii opowiedziane z taką jasnością, że te kilka­
naście kart wspomnień stanowią niewątpliwie wa­
żny przyczynek do dziejów kampanii. Czego atoli 
w nich najmniei,to szczegółów odnoszących się do 
osoby autora. Nietylko żadaej przechwałki, w ja­
kie zwykły wspomnienia wyższych oficerów obfi­
tować, ale nawet nie ma tam przytoczenia faktów 
z boju lub z rz.dy, w których jednak kapitan kwa­
termistrzostwa musiał ważną odgrywać rolę. La to 
itłao wspomnień o drugich, zipisane imiona kole­
gów, którzy ponieśli śmierć walecznych, drobne 
epizody roęztwa i brawury o Umińskim, Kruszew­
skim, jednym z akademików wileńskich, który 
przedzierał się do obozu i przywiózł plany Wilna, 
Obok tej pamięci o czynach kolegów przedewszy- 
stkiem w tem piśmie przebija miłość i cześć dla 
swego dowódcy jen. Chłapowskiego, który nieraz 
był przedmiotem niesłusznych zarzutów. Gdyby ka­
żdy z żyjących jeszcze oficerów 1831 r. za wzo­
rem Łr. Krasickiego zapisał to, na co patrzał, 
w czem brał udział — historya kampanii 1831 r. 
nie w jednym punkcie zostałaby wyjaśniona, tam 
zwłaszcza, gdzie pamiętniki jenerałów zaciemniły 
ją poniekąd, częstem odrzuceniem winy z siebie 
na innych i częstem powtarzaniem skargi, że 
wszystkoby się powiodło, gdyby mnie byli posłu- 
chali.

W wspomnieniach hr. Krasickiego jak nie ma 
osobistych przechwałek tak nie-m a żadnego fra­
zesu — na końcu tylko czcigodny autor czvni to 
wyznanie: „wróciwszy z wojaczki nie wyobraża­
łem sobie, żem poniósł jaką dla ojczyzny ofiarę, 
lecz miałem tylko to przekonanie, żem dopełnił/- 
bowiązku narodowego, W tem leży wielka różnica 
między .aaszemi ówczesnemi wyobrażeniami i u- 
czuciami a przekonaniami tych, co brali udzia 
w następnych usiłowaniach narodowych".

- B e r l i n :  pszenica żółta 226 Ś0;
spirytus loco 5 ;  olej rzepako-

S z c z e c i n  pszenica *
— tór ~ P a r y ż :  mąk? 

kilogram. 62 -  złr.; olej rzepakowy 70 25 
spirytus złr. -  W r o c ł a w :  pszenica
złr.; żyto —•— złr.; owies —•— złr.; spi­

rytus —•— złr.; kukurudza z łr.— K o l o n i a  
złr.

159
złr.

Kwesta wielkotygodniowa.
W kościele K a r m e l i t a n e k  na Wesoły kwesto 

wać będą panie: .
W Wielką sobotę: od godziny 8 - 9  Zofia Fopie- 

lowna, od 9 - 1 0  hr. Henryka Załuska, od 10—11 
bar. Marya Puszet, od 11— 12 Symonowieżowa, od 
12—1 hr. Henryka Załuska, od 1—2 hr. z ks. Ja ­
błonowskich Hussarzewska, od 2 —3 br. Henryka Za' 
łuska, od 3— 4 J. B erga, od 4 — 5 hr. Celma Po­
tocka.

W spomnienia z  roku 1831
i osobliwie z czasów wyprawy Chłapowskiego na Litwę 

przez H a z im ie iz a  lir. I łr a s lc k le g o
kapitana sztabu kwatermistrzostwa.

Lwów nakładem autora.
Zwięźle, z prawdziwie żołnierskim zacięciem 

inimuszem, z dokładnością, która świadczy o świe 
kości jaką wspomnienia obozowe zachowały przez 
lółwieku z górą, opowiedziane tu są wypadki wo­
jenne, o ile sam autor był ich świadkiem i ucze-

S p i o i t o w a n l e

W wczorajszym numerze w fejletonie w drugie, 
kolumnie w przedostatnim wierszu zamiast L e o n  
czytaj Lecz.

Gospodarstwa handel i przemysł.
Wiadomości

t bióra M y  handlowo-przemysłowęj krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 6 i 7go kwietnia.
Pomimo wolnych świąt starozakonnych nie było 

żadnego dowozu a tem samem i targu zbożowego, 
tak w dniu wczorajszym na Baranie, jako też dzi­
siaj na Kleparzu

Telegramy zbożowe Oasety Lwowskiej 
z dnia 5go kwietn. W i e d e ń :  pszenica 12*— d> 
12-50 złr,; żyto od — do — złr.; jęczmień 
0*— do 0-— złr.; kukurudza od złr. 0*— do 0-— 
złr.; owies od złr. 0-— do 0*— d r .;  — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32-— do 32 25 złr — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
11-90 do 11-95 złr.; rzepak (sier.wrze.) od 12 87

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą 
Ł Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent, z Krakowa 
t o Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 

jakow a 96 centów.

W ie & e ń  6 kwietnia.
A  €Mte©wM*. Sfa nasze® targowisku przy nie­

wielkim obrocie cena trzyma się stale na wysoko- 
ści 32*25 złr. _  .

P©szt,  5 kwiet: 30*75*— 31*— ałr* Wr©cl*w, 
5 kwiet.: w miejscu 44 60 *rk., na wiosnę 45 50 auk. 
Sz czec in ,  5go kwiet.: w miejscu 43 20 mzk^ na 
kw.-maj 46 10 mrk., na czerw.-lipiae 47 40 mrk. — 
B e r l i n ,  5go kwiet. w miejscu 45 33 mrŁ, na kwie- 
cień-maj 47-30 mfk., na czerwiec-lipiec 48-40 mrk., 
na sierp.-wrzesień 49-70 mrk.— P a r y ż ,  5 kwietnia: 
na ten miesiąc 59 25 fek., na maj 60 25 frk., na maj- 
sierpień 61-25 fok., na wrzesieó-grudzień 57 50 fek.

f a f t n .  W i e d e ń , 6 kwietnia: aa 100 kilo a cłem 
a dworca 15-50—15-75 złr.— T r y o a t ,  5go kwie­
tnia: aa 100 kilo bea cła: 9-50------ •— złr. — B r e ­
ma, 5go kwietnia aa 50 kilo 7*10 mrk. — H a n i  
bu rg ,  5 kwietnia: w miejscu 7-20 mrk., na kwiecień 
7-80 mrk., na siorpioń-grudzień 7-90 mrk. — A n t ­
w e r p ia ,  5go kwietnia: za 100 kilo 17"25 fek. N o- 
wy J o rk ,  5 kwietnia: za galonę 7'/4 ct. pap., w Fi­
ladelfii 7V8 ct. pap.

W i e d e ń  5 kwietnia.
Z powodu świąt wielkanocnych dziś już rozpo 

czął się targ, który i jutro potrwa.
Przywieziono 5830 sztuk cieląt, 747 sztuk żywej 

i 605 sztuk nieżywej nierogacizny, 89 sztuk zabi­
tych owiec, 7439 sztuk jagniąt i 30,000 kilo goto­
wego mięsa.

Ruch był średni, chociaż ceny dobrze się trzy­
mały.

Płacono za cielęta po 45 do 60 złr., za sabitą 
nierogaciznę po 46 do 58 złr., za zabite owce po 
30 do 52 złr. za 100 kile, a za jahnięta po 7 do 
18 złr za parę.

A. Krzysztofówiez i Spółka.

nie Monitor ceutralistów ÓW fiśtęp broszury po­
święcony Polakom a zwłaszcza Czechom a poró­
wnania Czechów z Polakami^ nazywa mepotrze- 
bflem (!) od przedmiotu zboczeniem. Jeżeli nr. laat- 
fe zostanie tak długo ministrem aż swój pro- 
igram całkowicie spełni, w takim razie podług IV- 
\fr. Presse hr. Kntuzow będzię miał słuszność. 
'W końcu dziennik wiedeński upatrujący w bro­
szurze praktyczny cel dążący do przymierza Au- 
stryi z Rosyą, protestuje enegicznie przeciw podo­
bnej kombinacyi politycznej,* mniemając że dzień, 
w którym to przymierze byłoby zawartem, byłby 
najczarniejszym dniem nieszczęścia historyi au- 
stryackiej.

Dziennikom rosyjskim znana jest broszura tylko 
ze streszczeń prasy zagranicznej, a mianowicie 
berlińskiej odzywającej się o niej przeważnie z u- 
znaniem jako dla pracy poważnej, beznamiętnej 
nachowanej dojrzałością sądu.

Nnwoje Wremia ostro karci nr. Kutuzowa, za­
rzuca mu nawet, że osobista niechęć do jenerała 
Skobelewa kierowała jego piórem.

„Hrabia Kntuzow, powiada Nowoje Wremia, leje 
łzy nad obecnem położeniem, flad upadkiem uro­
dzajności gleby i dochodności majątków, nad pi­
jaństwem, ubóstwem i ciemnotą ludu, nad upad­
kiem moralnych i religijnych przekonań. Uskarża 
się dalej na system biurokratycznych, potępia śle­
pe naśladownictwo wzorów zachodnich w rosyj- 
skiem wyższem społeczeństwie, uznaje nawet „świę­
tość" wojny odpornej. Fatalne pytanie w tem wła­
śnie leży, gdzie i kjedy zaczyna się obrona wła­
sna, w czem i jak  szukać środków do leczenia we­
wnętrznych chorób. Według przepisów hrabiego 
K. rola Rosvi jest pojednawczą, nie zaś wyzywa­
jącą. Śliczna zasada, lecz tylko dotąd, dopóki ka­
żde słowo pośredniczenia nie jest branem za wy­
zwanie."

Z otrzymanych w południe gazet warszawskich 
jeden Kury er Warszawski zajmuje się broszurą 
przypisując jej wielkie znaczenie; zresztą dla ła­
twych do odgadnienia powodów, ogranicza się ten 
dziennik do przytoczenia niektórych zdań prasy 
rosyjskiej, obiecując przy tem powrócić jeszcze 
do tej zajmującej pubUkacyi, skoro i inne organa 
rosyjskie pośpieszą z jej oceną.

Atłybaly w U ads „BMUmSum1 **• poalta- 
i ią  o* B a tek ^ l.

N a d e s ł a n e .

Znana firma wiedeńska Pa get & Com. w Wie­
dniu, Riemergasse Nr. 13 wprowadziła świeżo 
w handel bardzo praktyczne torby do przechowa­
nia sukien zimowych i fater. Torby te na sposób 
rosyjski wyrabiane z kauczuku, zamykać można 
po włożeniu futer zupełnie szczelnie, tak, iż się 
ani mole, ani inne robactwo do środka nie dc sta­
nie. Oczywiście staje się wtedy zbyteczne używa­
nie różnych środków, jakiemi są: szczapy smolne, 
kamfora, pieprz i t. p. należy tylko koniecznie fu­
tra przed złożeniem do torby dobrze wytrzepać, 
aby wygubić wszelkie mole. Wzmiankowana fir­
ma wyrabia te torby w różnej wielkości, miano­
wicie 38 centim. szerok. 30 centim. dług. aż do 
114 centim. szer. a 210 centim. długości. Ceny 
stosunkowo nie są zbyt drogie.

. Strana powtarza krążącą pogłoskę, jakoby dyre­
ktor departamentu policyi państwowej P le  we miał 
usunąć się ze stanowiska.

Na miejsce jego wszedłby p. T u c h o ł k o ,  nie­
dawno mianowany dyrektorem departamentu cel­
nego w ministeryum skarbu.

Dziennik nie odpowiada przecież za prawdzi- 
[wość tej wiadomości.

, Z P e te rs b n rg a  donoszą: Zapewniają, że sku­
tkiem postanowionego połączenia obowiązków ober- 
pclicmajstra m. Petersburga z obowiązkami naczel­
nika sztabu żandarmów, jenerał - major K o z ło  w 
opuszcza stanowisko oberpolicmajstra.

Dyrektorem departamentu policyi państwowej 
ma być mianowany fligel-adjutant hr. S z u w a ł o w .

Jenerał M r o w i ń s k i  i radjca stanu F u r s o w  
podali prośbę do Cesarza o ułaskawienie.

Piszą nam z Londynu:
Ze źródeł dyplomatycznych z Berlina i Konstan­

tynopola Otrzymujemy równobrzmiące doniesienia, 
że przedmiotem wymiany dyplomatycznych zdań 

i  między Portą a gabinetem berlińskim są obecnie 
układy natury wojskowej, które, mimo pokojo­
wych zapewnień decydujących rosyjskich kół woj­
skowych, przypuszczają ewentualność akcyi rosyj­
skiej.

ten zgromadzenie lńdu, na któfem mą być także 
powziętą decyzya, jakie stanowisko zająć wypada 
wobec ruchu antisemickiego. * .

B u k a r e s z t  7 kwietnia. Ze wszystkich stron 
kraju nadchodzą smutne wiadomości o sz 
poczynionych przez przymrozki wiosenne. Kw e- 
cie drzew zniszczone, oziminy ucierpiały. _

P e te r s b u r g  7 kwietnia. S k  o  b e 1 e w i C z e r- 
n a j e w  wyjechali jednocześnie do Moskwy, aDy
tam odbyć naradę z przywódcam i panslaw izmu.
Z Kijowa nadchodzą niepokojące wiadomości. U- 
koło stu osób aresztowano, po większej części u- 
rzędników i studentów, między nimi syna inten­
denta jeneralnego Teczewenka. Propaganda mhi- 
listyczna zorganizowała się na nowo i pracuje 
odświeżoną siłą. ,

W i e r z b o ł o w  7 kwietnia. Minister wojny 
ma być zamianowanym prezesem komitetu obwa­
rowania zachodniej granicy państwa. Plan podany 
przez jenerała K a u f f m a n a  ma zostać urzeczy­
wistnionym. Aresztowany niedawno mhilista Bo­
g d a n o w i c z  znanym jest jako jeden z najener- 
eicznieiszych przywódców. Założył on niedawno 
wielki dom handlowy w Moskwie, co zdaje się 
być dowodem, te  nihiliści skoncentrować zamie­
rzali tam główne swe siły i powziąć musieli za­
miary bardzo groźne.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  7 kwietnia. (Raport urzędowy'. Fmp. 

Da h l  e n  donosi dnia 5 b. m. wieczór: Jenerał-ma- 
jor O b a d  ich  donosi o dalszym przebiegu opera- 
cyi wojennych: Pułkownik L a n g e r  rozkazał w no­
cy z Igo na 2 b. m. stu trzydziestu ochotnikom 
napaść na oddział powstańców składający się mniej 
więcej z 150 ludzi, w pobliżu wąwozu Sutjeski, 
w Białych Igowcach. W utarczce tej zginęło wielu 
powstańców, a reszta uciekła do Bucewoboda.

Fmp. J o w a n o w i c z  donosi dnia 6 b. m. po­
południu: Dnia 5 b. m. oczyszczono okolice Dra- 
galii i Gradowiny aż do Lupoglawy i Garkowaezu 
z oddziałów powstańczych, przyczem stoczyło woj* 

i  sko nasze gorącą walkę z powstańcami w pobliżu 
Dragalii. Zachowanie się tak dowódzców jak woj­
ska było ze wszech miąr wzorowe. Straty po na­
szej stronie były następujące: 4 ciężko rannych a
1 lekko ranny. Straty zaś poniesione w walce z a. 
3 b. m. w pobliżu Poljowacza były następujące:
2 ciężko rannych a 1 lekko ranny.

P r a g a  7 kwietnia. Na posiedzeniu rady miej­
skiej uchwalono jednogłośnie i bez dyskusyi, oddać 
bez żadnego wynagrodzenia Wydziałowi krajowemu 
plac miejski, wynoszący około 300 kwadr, metrów, 
pod budowę teatru niemieckiego.

P a r y ż  7 kwietnia. Sześć mocarstw zgodził© 
się z sobą co do zmian, jakie zaprowadzić wypada 
w ustawie finansowej, uchwalonej przez notablów 
egipskich. Porta nie zajmowała się dotąd tą spra­
wą i niewiadomo czy się kiedykolwiek zajmować
nią będzie. .

R z y m  7 kwietnia. S c h l o e z e r  nie otrzymał
jeszcze uwierzytelnienia. Wręczy je prawdopodobnie 
papieżowi dopiero po świętach wielkanocnych w dru­
giej połowie kwietnia.

K o n s t a n t y n o p o l  7 kwietnia. Ajent Bułga- 
ryi otrzymał polecenie, aby zażądał od Porty wy­

jaśnień w kwestyi zwiększenia garnizonu stojącego 
na granicy Bułgaryi, z trzech kompanij na siedm 
batalionów.

Ostatnie wiadomości. Telegramy własne „Czasu.'
Wszystkie pierwszorzędne dzienniki europejskie 

zajmują się broszurą hr. K n t u z o w  a,  który z ta­
ką cywilną odwagą a przytem tak rozumnie wy 
powiedział prawdę swoim współziomkom. N. fr. 
Presse zamieszcza obszerny artykuł wstępny p. n. 
„Kutuzow przeciw Skobełewowi." Dziennik wie­
deński stwierdza również, te  i hr. Kntuzow nie 
występuje jako przeciwnik panslawizmu. Przeci­
wnie broni on go, ale nadaje temu pojęciu zna­
czenie wiele łagodniejsze nazywając panslawizm 
„Eananeypacyą świata słowiańskiego." Następnie 
K. fr. Presse rozbiera obszernie broszurę, przyta­
czając w streszczeniu ważniejsze jej ustępy znane 
ju t czytelnikom z przedwczorajszego naszego ar­
tykułu. Najwięcej przypada jej do gustu ów smu­
tny ale prawdziwy obraz wewnętrznych stosunków 
rosyjskich i armii skreślony z takim bogactwem 
kolorów i znajomością rzeczy, stwierdzający tę 
okoliczność, że Rosjya nie zdolna jest do prowa­
dzenia wojny. Mniej szczęśliwym nazywa natural-

L w ó w  7 kwietnia. Zastosowany do nowego 
wymiaru podatku gruntowego dodatek indemniza- 
cyjny za rok 1881 wyniesie dla Galicyi wscho­
dniej i zachodniej po 36 ent. od 1 złr., a dla 

[Księstwa krakowskiego po 27 ent. Zniżony w ten 
sposób dodatek przyniesie w Galicyi około tysią­
ca reńskich więcej, niż preliminowano.

W i e d e ń  7 kwietnia. Książę Sergiusz Radzi­
wiłł został wybranym członkiem Rady zawiado- 
wczej czeskiej „Commercial-Bahn".

P r a g a  7 kwietnia. Telegram Politik donosi: 
Po szczęśliwem stłumieniu powstania, wezwano 
Dahlena i Jowanowicza do ułożenia przysięgo or- 
| dre de bataille, ponieważ w kołach decydujących 
życzą sobie spiesznego rozpuszczenia rezerwistów. 
Wzdłuż granicy czarnogórskiej ustawiony będzie 
kordon wojska.
i B e r n o  7 kwietnia. Policya zezwoliła na od­
bycie się morawsko-szlązkiego kongresu robotni- 
[ków w czasie świąt, poczem zbierze się w Augar-

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K ra b ó w  7 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs .. 
Rubel srebrny obrączkowy . . . • 
Marki niemieckie za 100 marek . . ■
Dukat ważny  ......................
20-frankówka  ..........................   •
Imperyał ważny .  ......................
Srebro austryackie za 100 złr. . . . 
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . .

Listy zastawne i obligi 
6* pożyczka krajowa galicyjska. .—' ------ "•nl.'.Triskie * 

o *
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g,dSusa
Tto
a s
osfS pd £
a wJ* *

aO'8

5̂  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
byt listy „ banku hipot. . 
byt listy dłużne galic. zakł. włość. ,  „ 
byt listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
byt listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10yi 
byt listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5'/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Sy6 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 

4yt listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200

banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak, „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . . . . .  .

płacą

•19 -  
1 56 

58 25 
5 58 
9 46 
9 75 

100 — 
99 50

120 50 
1 68 

59 25 
5 68 
9 57 
9 87 

100 —

toi —
98 25 
92 -  

100 — 
101 30 
101 —
94 — 

101 50
99 -

102 — 
100 -
94 — 

101 -  
102 50 
102 50
95 50 

102 75 
100 60

98 - 100 -

100 - 102 —

100 — 103 —

102 — 
98 5C-a 
86 50 g

105 ..
99 50s53 
86 75 g

310 — 
171 50 
300 —

313 — 
173 50 
315 —

18 50 
22 50

20 — 
24 50

W iedeń 6 kwietn.
Obligi długu państwa.

4*/s V* Rgnta papierowa..................
4Vj /, „ srebrna........................
4*/, „ z ło ta ............................
41/.'/. Losy z roku 1854 po 250 złr. 
4% „ ,  I860 „ 500 „

4 '- ; i S ; S  :
II a 1864 „ 50 „

Losy Cemo.Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . .  • ■ 10°/, podat.
Bukowińskie . - • n »
Galicyjskie.....................  » a
Morawskie . . . . .  * a
Niźszo-austryackie . . » a
Wyiszo-austryackio . . n n
Szląskie.......................... * a
S ty ry jsk ie .....................  a a
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
Węgierskie . . . . .  „ a
Węgier, z klauz. 1867 . a . a
5yt Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
byt Renta węgierska złota . . . .  
4'/,* a a a (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . .140 „

„ austryackie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ wegierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank..........................   100 „
Yerkehrsbank ogólny . . • 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . . 200 złr. bezyi 
Alfóld-Fiume. . . .  200 s 5-fi

75 90
76 65 
93 30

119 25 
129 25 
132 50 
170 75 
169 
34 -

76 05 
76 80 
93 50 

119 75 
129 75 
133 — 
171 25 
170

105 
96 
98 80

104 —
105 -
103 50 
109 -
104 -
96 50
97 75 
96 50

133 25 
119 05 
95

106 
97 -  
99 30

105 —
106 
104 50

128 50

244 
320 50 
1313 50 
(203 50 
1838

1820 -  

122 50 
1145 50 
119 75

97 -
98 50 
97 -

131 75 
119 25 
96

129

245 
320 75 
314 
204 50 
847 -

821 -  
122 75 
146 
120 —

167 25 167 50

Donan -Dampfsoh. - Ges. 525 złr.
Elżbiety..........................210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ a
Salzburg-Tyrol . . . 200 .  «
Ferdynanda Nordbahn. 1050 
Franciszka Józefa .
Gal. Karola Ludwika , 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . .

a Lit. B.
Rudolfa......................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eiseńb.-Gesell. .
Sttdbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . .
„ Westb. Stuhlw.

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Listy zastawne.
byt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
5°/ „ a a  papier. 33 lat
6*/I Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. .  36 lat
5 y°y '  „ złote 36 lat
4% 6al. Tow. Kred. ziemsk.................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
5'? „ „ nowe 37 lat
6°/o a Bank. łlipot. lwow.. . . .
6% A A A • • •  •
5'/„ Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,% Węg. ogól. Bod.-K-redit 34 lat 
54/,% a Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  800 złr. 6%
Alfold-Fiume . . . • 200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety.......................£5® n 4 ]nh

.  Em. 1862 » • 800 # „ „

pScą Sądają
559 160 -
208 75 209 25
187 50 187 75
178 75 179 25
2580 2585

195 — 195 50
312 - 312 50
145 50 146 -
172 25 172 75
207 - 207 50
216 50 217 -
166 50 167 -
164 75 165 25
330 25 330 75
139 75 140 —
248 50 249 -
159 25 159 75
163 50 164 -
166 — 166 50

119 — 119 50
... __ 104 50------ 106 -

101 50 102 50

93 — 94 -
100 20 100 60
100 20 100 60
101 80 102 20
101 75 102 25
100 70 100 90
101 —102 -

100 50 102 —

j 93 80 94 -
95 40 95 80
92 - 93 —

98 li 99 —
11 98 5( 99 —

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
„ Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ a

„ 1972. . . 200 a a
„ Salzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tam. węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4V,?< 

„ „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yt
„ poż. 14 milion. 1882 . »
„ poż. 1876 r. . .100 złr. 5yt

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 „ „
„ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „ „
H „ 1871 300 a „

„ HI a 1872 300 .  „
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
HI „ 1868 300 

I IV „ 1872 300 „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
” „ Em. 1874 200 „ „

Rudolfa ..................  300 „ „
. Em. 1869 . . . 300 „ „
„ Em. 1872 . . .  300 „ „
„ Salzkam; gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 _ „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3yi
Stiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3y4

a a • 200 złr. byt
Theissb.-Gesell.. . . '.  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

f  a HEm. 200 „ „
_ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
_ Westbahn . . . .  200 „ „
" „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
byt Donau Reguł, . .
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3 yt „ Tureckie

edytowe . . . .

101 30 
101 —

102 —  

100 60

101 50 
101 40

100 90

105 -
101 25 
108 
107 50 
105 80
102 25 
102 10
99 80 
95 —
95 -
96 75
93 25
99 75 
95 25
94 -  

102 60 
102 —  

122 50
100 —  

99 90
99 75 

118
91 60 

178 75 
131 50 
118
100 75
92 30
89 75
90 70 

109 75
95 —
91 75

złr. 100
a 100 

• a 100
. fr. 400 
. złr. 100

108 50 
108 
106 — 
102 50 
102 30 
100 -

97 
93 50 

100 25 
95 75 
95 -  

103 -  
102 25 
123 50 
100 25 
100 30
100 25 
119
91 90 

179 50 
131 75 
118 50
101
92 80
90 25
91 — 

110 25
95 50
92 25

_______  Wiedeń  7-go kwietnia 2 gods.
30 minut po poł. Renta papierowa .— Renta 
srebrna . -Renta słota . — 6 */, Ren­
ta słota węgierska — . — Losy s roku I860
 • . — Akcye banku Narodowego —1—•—
Akcye (kredytowe —*—■— Londyn • —
Dukaty—’—. — Napoleony Marki —
6 •/. listy  zast hipoteczne — . — 7 7  Lombar­
dy — Losy 1864 —* Akcye kolei
kolei] {Karola Ludwika — Akcye kolei
Lwowsko-Ozemiowieckiej —*— — Akcye ko.ei 
węg. pół.-wschodn. —*—. — Anglo-Bank —• -
Obligacye indemn. galicyjs. —* Losy prem.
węgierskie —•■—. — Akcye kolei Koszycko Bog.
 •—. — Akcye kolei półn. - zach. austr. —'— —
Ruble — • — 6 */„ Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredytów. Ziem. — . Nowa renta papierowa 

— 4*/, Renta węgierska — .
Usposobienie giełdy:
B e r l in  7-go kwietnia 1882 roku. — Bank­

noty austr. —'—. — Krótki Wiedeń . —
Krótka Warszawa Banknoty ros. — .
5% Listy zast Polskie — . — 4% Listy bkw. 
Polskie —•—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
— .— Akcye austr. kredytowe —J—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  Kl®Jbukow*M,

40 50 
108 50

22 -  

19 — 
18 75
41 — 
38 40

50 50 
23 — 
45 25 
23 — 

127 — 
63 -  
29 25 
37 50

5 64 
9 49 
9 78 

11 95 
10 83 
58 65 

119 60

304 50 
100 —  

92 — 
100 —  

101 40
100 50 
98 GO

101 —

113 
125 — 
118 60 
27 -
19jrr

113 50 
125 50 
119 -  
27 40 

179 &0|

4%^)onau-Dampfsch.
Insbrucku..................
Keglewicha . . . .  
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy).
P a l fy ......................
Rudolfa . . . . .
Salm a..................
Salzburgskie. . . 
St. Genois . _ . . 
Stanisławowskie . 
47,% Tryesteńskie

Waldstema . . . 
Windischgratza.

Waluty.

42
106
20

» 10%
20
40
42
107,
42
20
42
20

105
50
21

I) 21

Dukaty ważne . . . . . . .
20 franków ki...........................
Imperyały rosyjskie..................
Funty szterl. anielskie . • • 
Liry tureckie złote . . •
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

L w ów  6 kwietn.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5»/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 %  A  A A  A A • •

57. A* A „ » !  ,n 87-letnie.
6% a a Banku hip. gal. . .
6% „ a a włość, galic. .
57. Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
67. a pożyczki krajowej . . .

W am awa 6 kwietn.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
57, Listy likwidacyjne..................kupon

41 50 
109 — 
23 -  
19 75 
19 25 
41 50 
38 70

51 75
23 50 
45 75 
23 50 

128 — 
64 50

38 —

5 66 
9 50 
9 80 

12  -  

10 85 
58 70 

120 -

rub.kop.

310 -  
101 — 
94 -  

101 -  
102 40 
102 50 
100 —  

102 50

99 15

86 45
138 —



W zywa się  osobę
która na dniu 6 kwietnia w aptece 
pod „Złotą Głową" w Krakowie 
znaczną sumę pieniędzy zgubiła, po 
odbiór tychże. (974)

E. Radler.

K O N K U R S
na obsadzenie posady Sekretarza Ra­
dy powiatowe) z roczną płacą 800 zł., 
ogłasza W ydział powiatowy w Li- 
m ano wy. — Podania, należycie udo­
kumentowane wnoszone być mają do 
Wydziału powiatowego wLimanowy, 
najdalaj do dnia 3 1  m a j a  1>. r .

Limanowa dnia 4  kwietnia 1 8 8 2  r.
(973) Wiceprezes Rady powiatowej: Romer.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 176. i - 1 - 8 ]

W  celu zabezpieczenia w drodze 
przedsiębiorstwa budowy stajni z spi­
chlerzem przy plebanii Lisieckiej —  
odbędzie się na dniu I T  R w l e t -  
n l a  F. t>. o godz. 12ej w budynku 
plebańskim w Liszkach licytacya 
in mimis przez składanie ofert.

Cena kosztorysowa budynku wy­
nosi sumę 4162 złr. 61 ct. w. a. —  
kwota którą przedsiębiorca od ceny 
kosztorysowej opuszcza —  ma być 
w ofercie oznaczona literami. Bliższe 
warunki przedsiębiorstwa kosztorysy 
i plany mogą być przejrzane na 
plebanii w Liszkach.

Komitet konkurencyjny kościoła  
parafijalnego 

w Liszkach dnia 5 kwietnia 1882 r.

OBW IESZCZENIE,
Dnia 2 8  R w i e t i i t a  1 8 8 2  

r .  i  n a s t ę p n y c h ,  odbędzie się 
w mieście T a r n o w i e  w Galicyi 
(staeya kolejowa) p i e r w s z y  
g ł ó w n y  K r a j o w y  j a r m a r k  
I i a  k o n i e  odznaczający się do­
borem koni najpoprawniejszej rasy.

Tarnów d. 1 kwietnia 1882 r.
(.889-1-3)

P raw dziw ą  arabską  ,arom atyczną

rozsyła w puszkach pocztowych 4% kilo z ocle­
niem i opłatnie bez kosztow do wszystkich sta- 
cyj pocztowych austr. po cenie 1 złr. 64 ct. za 
kilogram netto. - (971-1-30)

Adolf Goldschmied w Tryeście.

W ykształcone osoby
chcące stę zatrudnić sprzedażą urzędownie do­
zwolonych losów na częścow e spłaty, przyjęte 
będą za stalą peusyą i "dobrą prowizyą Oferty 
przyjmuje dom bankowy H u n i r » r i a  w  R u d a -  
p e s z c i e ,  H r o n p r i n z g n s s e  8 .  (072 - i 3)

I Odznaczone na wszystkich wystaw, powsz.

Aug
ces. król.

. Tschinkel Sohne
nadw. dostaw.

3fabryki: w Schórifeld, 
Lobositz, Lublanie, 

Wiedniu
polecają swe 
znane wybo: 
w yroby:

kompoty 
czokoladę 

kakao
bez tłuszczu,

proszek czokoladowy, 
ow oce cukrzone,

k a w ę  f i r f o n a .

Skład w Wiedniu, Schwarzenbergstr. 8; 
Pradze, H erreng.; Budapeszcie, Kroneng.;

Linzu, Landstr.; Berlinie, Mittelstr.
Do nabycia we wszystkich większych handlach 

korzennych i łakoci.*

Pierwsze piętro
składające się z 8 pokoi, 2 nyż, 
przedpokoju i kuchni do wynajęcia 
od 1 maja b. r. w domu pod L. 36 
ulica G r o d z k a .  Wiadomość tamże.

(963-2-3) .

Godne uwagi!
wyszło obecnie 50 w y d a n ie  broszurki 
pod tytułem „Przyjaciel chorych**. 
Ważne to  i pożyteczne dla każdego dzieł­
ko nietylko zawiera niezbite duwody, że 
jedynie właściwych środków potrzeba, aże­
by b a r d z o  n a w e t  u p o r c z y w e  i z a ­
s t a r z a ł e  cierpienia skutecznie leczyć, 
l e c z  i p o d a j e  t e  ś r o d k i .  Nie powinien 
przeto żaden chory zaniedbać sprowadzić 
sob ie 'tę  broszurkę z c. k. u n i w e r s y t e c .  
k s i ę g a r n i  w W i e d n i u  — „K arl «So- 
r i s c l i e h ,  l i .  Ii. Universitats-Buch- 
handlun^, IVi<■ 11 I., Stefausplatz 
6 “  — zkąd ją  na żądanie b e z p ł a t n i e  i 
f r a n c o  otrzyma. (154-4-4)

C2AS % Soboty 8 Kwietnia 1882,

DO M A G AZY N U  
pod  firm ą M m e  A I I A

przy ulicy Szewskiej pod Nr. 228, 
nadeszły św ieże kap elu sze, równie 
gotow e kostiu m y w iosenne Są
do nabycie. (920-3-3)

Oficyalista prywatny
w średnim wieku, żonaty, z długoletnią p rak tyką  sł  
i dubremi świadectwami, poszukuje od św. Jana s ir  
posady.— A dres: S . T .  pos. r ts t. S l o t  w i n a  

(915-3-3)

i

V E L 0U U H E
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęś l i wi e  na skórę

niedostrzeżona przystaje do ciała

r l E A N D S  V I . X S  D E  C H A M P A G N E

TBEOPIiLE R0EBE1E8 & 0"
N O U V E A U  S Y S T Ś M E  D E  B O U C H A G E  

SieveLe s. g. d. g.
Permettant de deboucher la bouteille sans crochet

nadaje cerze

M agazyn P erfum  w P a ry tu ,
9, N A  U L IC Y  D E  L A  P A IX , 9. 

Znajduje się w KRAKOWIE we wszy­
stkich składach perfum i domach fryzyerów,

(96-4-)

Płótno King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King je s t naj-

&-na 
jest

lepszą, najtrwalszą i najtańszy mai 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz zna! 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuję, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu- ; 

gości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą ..................................złr. 7’—

1 sztukę 88 centym. Szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej  ....................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok. 15 
m etr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . , l l ~

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka . . . . . > „ 12‘—
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (809-28 )

M. Beyer i Sp.
w 24 rakow ie, 

Sukiennie*!* Hr. 13 — 14.

Hud. Sm* It
oryginalne s i e w n i  ki rzędowe  

%  -w^lf i p łu g i W flB.
po znacznie zniżonych cenach 

oryginalnych.
i l a r ł e r  a i i H 1 T r i e i i r y  

z  % i e n ( y ! a t o r ę i n ,
S i  u  K  u  r  > i l  / ,  i* r  k  l  r ó ż n e j  

n i e l l i o ś c l ,
F r a i i c i i s k i e  k r a j a c z e  h t i -  

r a k ó w ,  ; (555-5-6)
S i e c z k a r n i e  I ' s z r ó t o ń . - i i l -  

k A s J l r i i i p a r e i l l e
itd. itd. dostarczają p l i  n i i !  U f i l -  
i i i e  z a  p o r ę c z e n i e m .
J. Frank & Co. w Wiedniu,

I II ., Hintere Zollamtsstrasse 9

U ni q ue  medai l l e  i '« c lasse ,  1 8 6 7  
GRANDE MEDAI LLE D'OR 

H a v r e  1 8 6 8  — P h i l  a d e l p h i e .  1 8 7 0  
M e l b o u r n e ,  1 8 8 0 - 1 8 8 1

C A R T E  B L A N C H E

O L A D I A T E U R
C A R T E  B L A N C H E  D O H Ż E

c r i s t a l -c H a m p a g n e

MAISON FOISEE EN 1864. -  REIMS
P A R I S  

44 , r u e  L a fa y e t te ,  44

S U C C U R S A L E S :
LONDRES

153, F e n c h u rc h  street, 153
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Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych “kobiet, dzieci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. —• Doza zwyczajna ; kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje siew Krakowie w aptekach P P . Trauczyńskieyo i Redyką; 
w cukierni P. Heinricha, etc.

E x p o r t a c j a  : Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France.
(104-70)

,2 ̂ >m

HARLANDZKA
bawełna i nici szpulkowe,

odznaczone na powszechnej wystawie 
wiedeńskiej i ^paryskiej, 

ogólnie lubione z porodu d osk on ałego  
gatunku , aą do nabycia we wszystkich 
handlach hartow nych i znacz­

nych handlach częściow ych  
państw a austr. - wcgierskiegro.

Znak fabryczny dla -bawełny. [162-19-24] Znak fib r . dla nici szpulkowych.

s y s o p  a  a ą  s

P P . G R IM  AULT i  IC , a p te k a r z y  w  p aryżu
To lekarstwo toniczne, odżywcze i przywracające siły ma za podstawę 

fosforan żelaza, który lekarze rekomendują jako środek najwłaściwszy ze 
wszystkich preparatów żelazistych do przyswojenia przez organizmy i chinę, 
lekarstwo najwyższej siły wzmacniającej. Stanowi nieomylny środek we 
wszystkich cierpieniach pochodzących z niedokrwistości, zubożenia krwi 
a głównie przeciwko bladości cery, boleściom żołądka i białym upławom 
(leucorrhea). Przyczynia się do ułatwienia rozwoju u panien i dzieci bla­
dych i limfatycznych, obudzą apetyt, ułatwią trawienie i przyspiesza pow- 
rot do zdrowia. Jednem słowem powraca schorzałemu ciału i żelazo i fos­
foran,. niezbędne do życia.

Skłab w  P aryżu, 8 , ulica V iyibnks i  w  słów nych*Aptekach.

Dostać możua w KRAKOWIE w aptece p. W. Redyka przy Małym Rynku. (217-9-)

DOTYCHCZAS NIEZRÓW NANY. " W  
W. M A A  G  E  R  A

ces. król. wyłącznie uprzywilejowany prawdziwy oczyszczony

Tran z wątroby miętusów g§|
W ilhelm a Maagera w W iedniu,

badany przez najznakomitszych lekarzy a wskutek łatwego trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako 
najczystszy, najlepszy*) najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw cierpieniom piersi i płuc, zołzom lisza­
jom, wrzodom, wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t  d. Flaszka po I złr. w moim składzie fabrycznym w Wiedniu 
Heumarkt 3**), tudzież mają na sprzedaż następne apteki i składy towarów w państwie austr.: w KRAKOWIE J. Trauczyński’ 
W. Redyk, F. Gralewski, K. Wiszniewski, E. Radler, J. Kaczkowski apt., J .  Janiga, St. Feintuch kup., w PODGÓRZU J. Skakal- 
ski apt.; w BARANOWIE J. Fraenkel kup.; w BOCHNI F. Reiss apt.; w BOŁSZOWCACH M. Schenkelbaeh kup.; w BORSZCZOWIE 
P. Riesel kup.; w BRODACH Ed, Liszka, K. R. W itosławski, A. Inlender apt.; w BRZEŹANACH W. Kordecki apt., J. Marsulies B 
Fadenhecht kup.; w BUCZACZU D. Neuman kup.; w BUDZANOWIE D. Jasiński apt.; w CZORTKOWIE L. Noss wdowa apt ■' M 
Brennholz kup.; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki, H. Blumenfeld, W. Raczka apt.; w DZIKOWIE Ch. Glanz kup.- w GORLI­
CACH W. Mieszkowski kup.; w HORODENCE M. Akcentowicz, S. R. Offenberger kup.; w JAROSŁAW IU J . Rohn aptek.- w TA- 
WOROWIE L. Lachowicz aptek.; w KAŁUSZU E. Bienenfeld, K. Littmann kup. w KOŁOMYI D. Kramer, M. Bolchower J  S 
Friedmann, H. Chayes, S. Hermann, Śt. Bereżnicki kup., A. D. Landenśberg kup.; w KOPYCZYNCACE J . Markiewicz kuD • w ROS­
SOWIE M. Kamil, E. Litmąn kup.; w KOZOWIE Stan. Miedlicki apt.; w KRAKOWCU J. Wł. Łobos apt., w KUTTACH A Se- 
k)er> ,L - Kalmann, A. H. Weiser, M. Regenbogen kup.; we LW OW IE P. Mikolasch, J. Beiser, S. Rucker, apt , H. Blumenfeld St 
Markiewicz, W. Marszałkiewicz, K. Klimowicz, C. Bałłaban, K, Krzyżanowski, Leib Selieićher kup.; w HJTOWLSKACII M. Schmer- 
ler k up ;  w MAKOWIE N. Raab kup.; w MIKULINCACH St. Miedlicki aptek., L. Morgenstern kup.; w MILÓWCE M Ouirini an t- 
w MOŚCISKACH S. Eisenberg kup.; w MYŚLENICACH M. Guttmann kup,; w NOWYMTARGU K. Laur kup.; w OŚWIĘCIMIU 
J . Grzesicki apt.; w PRZEMYŚLU M. Kozłowski, S. Baran, M, Krug, S. Syrop, A. Rabinowicz, Leon Briihl kup.; w PRZEMYŚLA­
NACH E. Baranowski apt.; w RADYMNIE M. Smychowski apt,; w RÓSTÓKU K. Scheinhórn kup.; w RZESZOW IE A. K arpiń­
ski apt., J. Schaitter & Co H , Gleicher, M. Weinti-aub, S. Blumenbei'g kup.; w SAMBORZE J. Aleksiewicz apt., Ant. Kromer B 
Żuławski S. Schneid kup.; w SKALE J. W eidberg kup.; w SNIATYNIE Ed. Bohm k u p ; w SOKALU W. Semetkowski kun.’- w 
STANISŁAWOWIE u J. Macury, A. Beill apt., K. J . Ch. Halpern, N. Halpern, Efr. W agelstein kup W. W aldeck kup.- w SIE ­
NIAW IE Ch. Rath, Ch. Teitelbaum kup., w SUCZAWIE J. Z tcher apt., B. Perker kup.; w STRZELESKACH NOWYCH 0. Hen- 
ne kup.; wTARNOPOLU F. Jamrogiewicz' apt., A. Bucheit, H, Kaha apt., A. Mórawetza spadkob. D. Sennensieb, K arol Fr. Popowicz 
kup.; w TARNOWIE L. Chodacki apt., H. Willmayer, W, Miildner & Co., F. Leszczyński kup., w  TREMBOWLI St. Lipnicki apt. 
w WIELICZCE Bruno Miczyński apt.; w WIŚNICZU J. Kubieckiego wdowa, H. Markiewicz apt., Isr. Kanner kup.; w ZAŁOŚCACII 
M. D. Moszczysker kup.; w ZBARAŻU Sindel-Segal kup.; w ZŁOCZOWIE J. Gold kup.; w ŻURAWNIE L. Postenski ant - w 
ŻYWCU A. Heczko i Golecki, A Blumenthal apt.; w ŻÓŁKWI A. Dadlez apt. (137-12-12)

*) Ostatniemi czasy napełnia kilka firm zwykły nieczyszczony tran wątrobiany w trójgraniaste flaszki i próbuje go sprzeda­
wać Publiczności, jako_ „Maagera“ prawdziwy czyszczony tran z wątroby miętusów.11 Celeńa uniknienia takiego omamienia upra- 

■ szam uznać za prawdziwe tylko te flaszki .napełnione Ma a g  e r a  prawdżiwym czyszczonym tranem miętusowym, k tóre maja po ­
wyższy znak ochronny i ną których flaszkach', etykiecie, kapsli i opisie użycia nazwa „ Ma a g e r "  jes t uwidocznioną.

**) Tamże znajduje s;ę także główny skład dla A ustryi-W ęgier fabryśi „Internationale Verbandstoff-Fabrik in Schatthausen„ 
„Sezodont-Fabrik Hall & Ruckel w Nowym Jorku fabryki warzywa Hartenstein & Co. w Chemnitz.

A lf.

Na Greckiej Lirze
Pierwszy polski zbiór pieśni li­
ryków greckich —  cena złr. 1-50.
S k ł a d  w  K r a k o w i e  w  A d -  S 
m in i s t r a c y i  ,,C sa § n “. (798-5 6) fO
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DO MAGAZYNU
W I L H E L M A  F E N Z A

w K R A K O W IE , 

nadszedł świeży transport

parasolek En-tout-cas
f  p a r a s o l i

prawdziwych angielskich bardzo ele­
ganckich. (875-3-)_____
tłuste i glicerynowe

w największym wyborze
a Wilhelma Wenmm 

w Krakowi®.

Dr. Maksymilian Kohn
lekarz chorób kobiecych, 

mieszka obecnie przy ul. F 1 o r y a ń- 
s k i e j  pod Nr. 19, dom Rzewuskiego 
i ordynuje od 2ej do 4ej popołudniu,

(868-3-3)

DOM PIĘTROWY
pod Nr. 252 w Podgórzu przed 3 laty
wystawiony, cynkiem kryty, 10 pokoi w wy. 
godnym mkładsie obejmujący z obszernym 
do tego ogrodem przyległym, jeat do ąprze- 
dania za przystępną cenę. — Bliższej wia­
domości można zasięgnąć na m i e j s c u .  

(844-8-10)

NOWY WYNALAZEK.

PA RF,E IX0RA BREONIE
PARFUMEBIA IXORA BBEONIE

ED. P I N A U D
M yd ło .....................................
Esencya dla chustek . .
W oda toaletowa . . . .
P o m a d a ...............................
Olejek
Puder ry ż o w y .....................
K o s m e tv k i ....................................a 1 IX O H A
37, Boulevard de Strasbourg, 37.

' [775-2-]

it l i v o n  t  
a I I X O R A  
a 1’H O R A  
a n v o n i  
a n i o u i  
a n t n i i A

808 91-1

IK |
C O
C 3

m
IM

Za 30 i 35 złr. dostać można bardzo dobrą ma­
szynę do szycia Howego, Singera lub Wheelera 
i Wilsona z 5-letniem poręczeniem we fabryce ma­
szyn do szycia p. f. A . Ś e i d l e r  w W iedniu Y. 
Hundsthurmerstr. 117. Maszyny te odebrano na- 
powrót od osób, które zbankrutowały, dlatego sa 
jeszcze całkiem nowe. (611-6-10)

lU D osK O N A - r e W © i w e r y

patentowane na cały  świat, samodziałające 
w w yrzucaniu naboi wystrzelonych.

Wielkość kieszonkowa . . . złr. 15 ct. —
25 naboi stosownych...................... ct. 90
futerał sknrzany 80 ct. lepszy z paskiem 1*50 

jedynie u F. J. Demmera w Krakowie
UBU** pod największą gwarancyą.

(169-28-) _ _ _ _ _ _

Prawdziwa bialska karpacka 
jałowcówka

(Belaer-Karpatben-Borowiczka) w najlepszym ga­
tunku, do nabycia na miejscu w Bela po 50 cnt, 
za litr, przy 100 lit. po 45 o. za litr u  Ju liu sza  
Ih a issa , S z e p e s - B e l a ,  Oberungarn. (870-5-10)

CA
CA
U

Ciągnienie 15 kwietnia!
L O S Y

węgierskie
L O S Y

c a ł e  3  złr. 
p o ł ó w k i  l 3/4 złr.

p f r  GŁÓWNA WYGRANA

złr. 1 4 1 3 $ ,H O O  w.
bez potrącenia podatku.

stempel.

a.

listów zaśtawn.
AGI
f l U

tylko złr. ^  i stempel.
§SĘT GŁÓWNA W Y G R A N A -*!

z ł r .  5 0 . 0 0 0  w . ’ a ’

W  ubiegłym ro .u wyciągnięto na sprzedane przez nas p r o m e s y  i lo s y  
główne wygrane w ilości 3 1 S .O O O  z ł r .  w. a. i 1 1 4 . 0 0 0  f r a n k ó w ,  

tudzież liczne mniejsze wygrano. (940-2 5)

W E C H S L E R G E S C H A F T  der A D M I N I S T R A T I O N  des
. . . . . .  WIEM,

W oUzeile I© u. 15. MERCURLI CII. COH1T, 
W ollzeile 1© n. 15.

Z abezpieczoue przywilejam i na cesars . królew. i książęcych dw orach!
Hr. Bćringriiiera c . k. uPrzyw.

olejek z  korzeni 
ziół

uznany jako  niezawodny środek 
do k o n s e r w o w a n i a ,  w z m o ­

c n i e n i a  i u p i ę k s z e n i a  porostu ludzkich 
włosów, używanym bywa szczególniej w ta ­
kich wypadkach z zadziwiającym skutkiem, 
gdzie włosy zaczynają wypadać lub zawc?,e- 

' śnie siwieć.

Każda na dłuższy użytek wystarczająca ory­
ginalna flaszka kosztuje 1 złr. w. a.

środek do barwienia 
w łosów

(kompl. w puzderku z potrzebne- 
mi do tego 2 szczoteczkami i 2 
podstawkami, po 5 złr. w.a.) o d p o w i a d a  z u ­
pe ł n i e .  celowi i uznany je s t jako  n i e s z k o ­
d l i w y .  Użycie’jes t łatwe, a barwy włosów po­
wstałe przez nasmarowanie, dowolnie na blond; 
brunatno i czarno, za b a r d z o  n a t u r a l n e -i 
t r w a ł o .  Po uskutecznionem barwieniu można 

; użyć każdej dobrej pomady i każdego czystego 
olejku na włosy. (173-5-10)

/, paczka Dra SUIN de BOUTEMARD
aromatyczna 

pasta do zębów
wyrób uznany jako  odpowiedni, złożony z czyszczonych i zupełnie stosownych pierwiast­
ków do c z y s z c z e n i a  z ę b ó w  i d z i ą s e ł ,  czyści daleko szybciej i pewniej niż dotychczas 
znane i używane (Środki, bez najmniejszego naruszenia emalii zębow ej, a działając wzma­

cniająco i pokrzepiająco, nadaje zarazem całej jam ie ustnej miłej świeżości.

Prof. lira  Sifitdesa
roślinna pomada laskowa.

Ta p o m a d a  l a s k o w a ,  zrobiona wedle naj­
praktyczniejszego techniczno-chemicznego spo­
sobu starannie z c z y s to  r o ś l i n n y c l i  p i e r ­
w i a s t k ó w  działa bardzo s k u t e c z n i e  na 
porost włosów, gdyż utrzymuje je  g ł a d k i e  
i zachowuje przed wyschnięciem, przytem na 
daje włosom piękny p o ł y s k  n a t u r a l n y  
i podwyższoną gibkość, podczas gdy równo­
cześnie nadaje się doskonale do utrzymania 

przedziału we włosach.
W  oryginalnych sztukach po 50 c.

balsamiczne mydło oliwne.
,To m y d ł o  o l i w n e  zrobione wedle naj­
nowszych chemicznych doświadczeń odpowia­
da wszelkim wymogom nietylko z powodu 
swych czyszczących lecz także miękkość i świe­
żości sprawiających własności jako  z u p e ł n i e  
d o b r e  mydło zdrowotne, dlatego może być 
usilnie polecone jako ł a g o d n e  a zarazem 
s k u t e c z n e  c o d z i e n n e  m y d ł o  d o  m y ­
c i a  nawet na bardzo delikatną i tkliw ą cerę 

kobiet i dzieci."
W  oryginalnych paczkach po 35 c.

J e d y n i e  s p r z e d a j ą  po powyższych cenach oryg. w K r a k o w i e :  pp. W. R e d y k
apt., F. S o b i e r a j s k i apt. następ. Dr Sawiczewskiego; w BIAŁY: E. Keler apt,; w BRODACH: 
E. Griinspann ap t.; w BRZEŹANACH: B. Fadenhecht; w CZERN10WCACH: Ign. Schnirch; 
w CZORTKOWIE: Ludw. Noss, apt.; w GRYBOWIE. Alojzy Muszyński: w JAROSŁAW IU: 
W iktor Rohm, apt.; w KOŁOMYI: K. Laden, ap t, i E. Stencel; we LW OW IE: Zyg. Ruc­
ker ap t., Jac. Beiser, apt., P iotr Mikolasch ap . J. Piepes apt. i Nahlik apt.-, w MIKULIN­
CACH: Marceli Sobodkiewicz, apt.; w NOWYM TARGU: Karol Laur; w PRZEMYŚLU: 
Ed. Maćhalski; wRADOW CACH: J. Decani apt., Ignacy Schnirch; w RZESZOWIE: Ignacy 
Schaitter i Sp ; w SANOKU: Jan  Zarewicz, apt.; w SAMBORZE: K arol Maresch aptek, i 
obwodowa apteka Józefa Aleksiewicza; w SERECIE: J. Dempniak: w STANISŁAW OW IE: 
Jan  Macura apt, i Adolf Beill, ap t.; w STRYJU: J. Zgórski apt.; w SUCZAWIE: Juliusz 
Fiebert apt.; w TARNOPOLU: Wal. Stachiewicz i Franciszek Jamrogiewicz ap t.; w TAR­
NOWIE W. T. A. W ielogórki; w WADOWICACH: Ignacy Brosig; w ŻURAWNIE: Józef 
L. Tomaszewski aptekarz.

(m m m i f i ę f p y P T P i l i P  I i y a r a  naśladowaniami D r a  I l o r c k a r d t a  m y d ł a
”  ■ W » « « A C I I I C  . fe.Slsł z i o ł o w e g o  i IS r a  S u i n  d e  B o u i e m a r d a  p a ­
s ły  d o  z ę k o w ,  ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie.

&  C o .  w H e r l i n i e ,  o. k. właściciele przywilejów.
  --------------------------

W.
O s d o a k s s i i  D r a k a m i  » C * g s n « a;

Do dzisiejszego N ra dołącza się dla prenumeratorów zamiej- 
_ scowy c h : H  d  e  *  w  a  d  © F a i l ,  z angielskiego , przez 

T. Linford.

Odpowiedaiąlay ra§dcs Drokarai Józef ŁąkocińsH.


